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% m m  1  B a s i c r .
C zem u p rzep is a ć  z w y c ię s tw o  T Io ove ra , 

a  k lę sk ę  S m ith a  p r z y  w y b o ra c h  e le k to ró w  

p re zy d e n c ja ln y c h  w  dn iu  6 b. m .?  O to  p y ­

ta n ie , k tó r e  w  te j  c h w ili an im u je  E u ropę... 

Z d a w a ło  s ię  p rz e z  p ew ien  czas , że  p op u la r­

n y  „ A l “ , w y m o w n y  i  s ym p a tją  mas o to c z o ­

n y  k a n d y d a t d e m o k ra ty c zn y  zd o b ęd z ie  

w ię k s z ą  lic zb ę  e le k to ró w , n iż  zw ią za n y  

z  p rzem ys łem  i n ie  z a ż y w a ją c y  w  m asach  

w ie lk ;e j s ym p a tji k a n d y d a t  repu b lik ań sk i 

H oo-yer. T a k ie  n a s tro je  u t r z y m y w a ły  się 

p i zez  d łu żs zy  czas . D o p ie ro  osta tn ie  m ie­

s iące  z a c z ę ły  p rz ec h y la ć  szan se  co ra z  b a r­

d z ie j n a  s tron ę  H o o v e ra , a  w  p rzed d z ień  

w y b o r ó w  ju ż  p ra w ie  p ew n em  się s ta ło  je g o  

z w y c ię s tw u , p rz y p ie c z ę to w a n e  o s ta te czn ie  

w  dn iu  6 b. m... C zem u  ten  w y n ik  w y b o ró w  

p rz yp is a ć ?

W s k a zu je  s ię  n aprzód  na o lb r zy m ie  suh 

w e n c je  f in a n sow e , k tó ry  ch H o o v e r o w i u dzie  

l i i  p rzem y s ł na a g ita c ję .  P o d o b n o  w ięk szo ść  

, .k ró ló w '1 p rzem ys łu  a m ery k a ń sk ie go  p o ­

p a r ła  k a n d y d a tu rę  repu b likań ską  fin a n sow o  

i  m ora ln ie ; sam  F o rd  m ia ł m im o za ch w ia ­

n ia  s w e g o  in teresu  rzu c ić  zn aczn ą  k w o tę  

d o la r ó w  na a g ita c ję  za  H o o verem  . L e c z  

i Sm ith  m ia ł —  o c zy w iś c e  m n iej lic zn ych  —  

b o g a ty c h  p ro te k to ró w , k tó r z y  n ie  sk ąp ili na 

a g ita c ję  s w o je g o  k a n d yd a ta .

M ó w i s ię  d a le j,  że  o z w y c ię s tw ie  H oo - 

v e ra  z a d e c y d o w a ły  sram tyzow an e  kobiety, 

k tó r e  b y ły  przekonan ie, że  Sm ith  je s t  p rze ­

c iw n ik ie m  „s u c h e j11 .Am eryk i... L e c z  Sm ith  

za ra z  ,k ie d y  Się p o ja w iły  te  p o g ło sk i, za ­

p rz e c z y ł ,  b y  m ia ł zam ia r  ob a la ć  p roh ib ic ję , 

a  n ie  m ożn a  w ą tp ić , ż e  zn ak om ita  o rg a i 

z a c ja  a g ita c j i  a m e ry k a ń sk ie j zd o ła ła  je g o  

o ś w ia d c ze n ie  ro zn ieść  po w s zy s tk ich  m ie j 

s c o w o śc ia ch  S ta n ó w  Z jed n o c zo n yc h  i od oo - 

w je d n io  je  za rek la m o w a ć .

P o z o s ta je  je d en  je s zc ze  p o w o d . w yzn a ­

nie kandydata  dem okratycznego, je g o  k a ­

to lic y zm . I  ten  m om en t —  w y d a je  s ię  —  

z a d e c y d o w a ł o  k lęsce  Sm itha...

K a to l ic y z m  w  S tanach  Z jed n o c zo n ych  

m im o  p o tę żn e g o  w z ro s tu  w  p rz ec ią g u  19-go 

w iek u , je s t  w p ra w d z ie  n a js iln ie jszsm  w  k ra ­

ju  w y zn a n iem , l ic z y  jed n a k  za le d w ie  Jedne 

s zó s tą  o g ó ln e j su m y m ieszk a ń ców . N ie  

m ożn a  p o n a d to  zap om n ieć  o  tern, że w  k la ­

s y c zn y m  k ra ju  s ek t , ja t  im  są S ta n y  Z je d ­

n o c zo n e , k r z e w i s ię  n a jbu jn ie j fa n a ty zm  

s ek c ia rsk i, i  ż e  s e k ty  za g ro żo n e  w  sw ym  

s tan ie  posiadam ,!, p rz ez  k a to lic y z m  d z ię k i 

zn an e j je g o  s ile  p rz y c ią g a n ia , w s zy s tk o  z ro ­

b iły ,  b y  „p a p is ta 11 po  ra z  p ie rw s zy  w  d z ie  

ja ch  A m e ry k i  n ie  w s ze d ł d o  ,,B ia łe g o  D o ­

m u ". M ie liśm y  sposobn ość  p a ro k ro tn ie  re­

fe ro w a ć  w a żn ie js ze  m om en ty  z p ro trs ta n - 

ck o -s ek c ia rsk ie j a g ita c ji p r z e c iw  S m ith ow i. 

B y ła  on a  ta k  p rzew ro tn a , a le  za razem  ta k  

p ow szech n ą  i  s ilną, że  k o n tra k c ja  Sm itha 

n ie  m o g ła  p op roś  tu n a d ą ży ć  za je j  k ła m ­

s tw a m i, k tó re  m u sia ła  zw a lc za ć . N ie  p o ­

m o g ło  i  om aw ia n e  s w o je g o  czasu  „ c r e d o 11 

p o lity c z n o -w y z n a o io w e  Sm ith a . „P a p is ta 11, 

m a ją c y  p rz e c iw  sob ie  je d n o l i t y  fr o n t  s ek ­

c ia rs tw a  i K u -K h ix -K la n u  m u sia ł paść.

C óż jed n a k  o zn a cza  E Ioover?

D la  S tan ów  Z jed n o c zo n ych  je s t  to  prze- 

d e w s zy s tk ie m  gen jalny organ izator życia  

gosoodarczego... H oow er z d o b y ł  d yp lo m  

a k a d e m ic k i b e z  s z k o ły ;  p rz es zed ł je d n a k  

szKOłę ż y c io w ą , zn ak om itszą  od  w s zy s tk ich

u cze ln i P ra c ą  w łasn a , sam ou ctw em  nie- 

zm ord ow au em  w y d o b y ł  s ię  z  n iz in  lu do­

w y ch  na n a jw v ż s z v  s to p ień  nau k i i  k u ltu ry . 

K e ln e r  p rzed  10 —  in żyn ier  g ó rn ic zy  p rzed  

30 —  k ie ro w n ik  o lb r z y m ie g o  T o w a r z y s tw a  

w  A f r y c e  p rzed  20 —  d y k ta to r  ży w n o śc io  

w y  A m e ry k i w okresie  W ie lk ie j  W o jn y  

p rzed  la t y  10 —  ż y w ic ie l  c a łe j E u ro o y  w y ­

n is zc zo n e j w o jn ą  p rzed  la t y  8 —  p o tem  m i­

n is ter  handlu  S tan ów  Z ied n o c zo n ych  —  dziś  

p re zyd en t.

Nie tyle polityk, ile organizator. J eszc ze  

w  roku  1920 po W ils o n ie  n ie  w ie d z ia ł, c z y  

je s t  ..d em ok ra tą 11, czy  '7,rep u b lik an in em 11 

i d łu go  s ię  w ah a ł, c z y ją  p m y ją c  o fe r tę  k a n ­

d y d a tu ry  p re z y d c n c ja ln e j, d em o k ra tó w , c\y  

rep u b lik an ów ... J es t ty p em  n a w sk róś  am e 

lyk a ń sk im . „P r o s p e r it y 11 (d o b ro b y t )  —  o to  

m a g ic zn e  s łow o , k tó r e  g o  e le k t ry zu je ,  jak  

e le k try zu je  k a ż d e g o  A m ery k a n in a . O to  z a ­

razem  p ro g ra m  w e w n ę trzn e j p o l i t y k i  n o w e ­

g o  P re zy d e n ta .

D la  E u ro p y  n a zw is k o  „H o o  v e r “  n ie  je s t  

p u s tym  d źw ięk iem . P rz y p o m in a  c z ło w ie k a , 

k tó r y  w  n a jc ię żs zy m  d la  te j c z ę ś c i św ia ta  

ok res ie  ra to w a ł je j  d z ie c i je j  s ta rc ó w , je j 

b ied o tę . Z a w sze  te ż  i w s z ę d z ie  od i e g o  c za ­

su za ró w n o  w  B e lg j i ,  ja k  w  N ie m c z e  sh, 

w  P o ls c e , ja k  w  A u s tr ji  im ię  H o o v e r a  o to ­

c zo n e  b y ło  p o d z iw em  d la  gen ju szu  o rg a n i­

za to rsk ie g o , ja k  i w d z ię c zn o ś c ią  d la  je g o  

p ra w d z iw ie  ch rze ś c ija ń sk ieg o  serca.

L e c z  W e lk a  W o jn a  s k o ń c zy ła  s ię  już, 

a  I Io o v e ra  z E u rop ą  inne łą c z y ć  będą s to ­

sunki. n iż  ż y w ie n ie  d z iec i. P re z y d e n t  oa  li­

s tw a , k tó re  je s t  w ie r z y c ie le m  c a łe g o  św ia ­

ta, b ęd z ie  m ia ł d o  z a ła tw ie n ia  b a rd zo  tru d ­

n e  i  b a rd zo  d ra ż liw e  z  E u ro p ą  sp raw y ... 

Z a p ew n ia ja  z A m eryk i, ż e  H oover pójdzie  

d rogą  C oo lidge ‘a: a  w ię c  —  r e z e rw y  w  s to ­

sunku do sp ra w  p o lity c z n y c h  E u ro p y  i  d o  

L ig i  N a ro d ó w , —  a- n a tom ias t za in te reso ­

w a n ia  g o sp o d a rczo -fin a n so w em i s r tu a c ja m i 

n asze j c z ę ś c i św ia ta . Z a p Dw r ia ją  jed n em  

s łow em , ż e  H o o w er  n ie  d a  s ię  w c ią g n ą ć  

w  żadn e  p o lity c zn e  k om b in a c je  E u ro p y , a ie  

tw a rd o  b ęd z ie  s ta ł na s tra ży  u is zczen ia  s ię  

p rzez  n ią  ze  zo bo w ią za ń  fin a n sow ych .

B a rd zo  b y ć  m oże . g d y ż  t a k , a  n ie  in ^ y , 

je s t  p ro gra m  k a żd e g o  s tu p ro c e n to w e go  A m e  

ryk a n ta , k tó re  c o  ty p °m  je s t  n o w y  P r e z y ­

dent. W. Z.

10 fecie rządu lubelskiego
uczcili p. Jaworowski i min. Moraezewski. ;

W arszaw a. 8 11. (P A T . )  W  dmiu w czo ra j­
szym  odbyła  się w  sa li rady  m iejsk ie j u roc zy ­
sta akadem ja d la uczczen ia  10 roczn icy  rządu 
ludow ego w  Lub lin ie. Zebraniu p rzew odn iczy ł 
poseł Sn.nlikow.ski. Przem ów ien ia  w y g ło s ili: 
poseł Jaworowski, minister Moraazewski i W  a- 
claw Sieroszewski, k tó ry  p rzedstaw ił h istorie 
pow staw a  rządu lubelsk iego ,o ia z  je g o  zasługi 
w  odbudow ie państwa. W  drugim punkcie aka- 
dem ji odibyły się produkcje m uzyczno-w okalne

R U SIN I I N IE M C Y  N IE  W E Z M Ą  U D ZIA ŁU  

W  OBCH ODZIE  10-LECIA.

W arszawa. (A W .) Klub poselski ruski ? nie­

miecki zawiadomił marszałka sejmu p. Daszyń­

skiego, że na sobotniem posiedzeniu sejmu ku 

uczczeniu dziesięciolecia niepodległości Polski 

udziału nie wezmą.

Za Kowarem 444, za Smithem 93 elektorów.
N ow y Jork. 8 11? (P A T . )  Jak się oka-zuje 

z dalszych obliczeń 40 stanów glosowało za 
Hooverem. Poraź p ierw szy  od czasów  p rezy ­
denta Grant a w stanach: Yipginda, F lo r  id a 
i  Teksas g łosow ano za  kandydatam i republi­
kańskim i. R ów n ież odn ieśli republikanie zwy­
cięstw o w  stanach północnych oraz na ro ln i­
czym  zachodzie. Przy ustatecznem obliczeniu 
tirawdopcdobrJe padnie za Hcovcrem 444 gło­
sów, za Smithem zaś 98.

Kobiety głosowały za Hooverem?
W iedeń 8 11. (P A T . )  W iedeńsk ie  dzienn iki 

donoszą z Chicago, że  do zw yc ięstw a  H oove-

ra przyczyniły się g łów n ie  kob ie ty , k tó re  g ło ­
sow a li za nim d la tego , ponieważ jest zw-olpn- 
nlkiem prohib icji Poraź pierwszy od la t 2b-eiu 
wejdzie do izby lPiprezentantów murzyn, w y ­
brany z Ch icago nrzeniw ko kan dyda tow i de­
m okratycznem u.

N o w j Jork (P A T ) Franklin R oosew elt. da­
lek i kuzyn by łego  prezydenta Roosew alta, jed­
nakże przekonań dem okratycznych, ośw iad­
czył. że został wybrany gubernatorem nowo­
jorskiego stanu, albow iem  zdoła ł uzyskać 28.900 
głosów . Jakko lw iek  brak jeszcze  w yn ików  
z ó3 ok ręgów , to  jednak prasa zapewnia, że 
wybór Roosewelta jest zapewniony.

F;? liczy na Poincare 30.
R E N T A  S P 4 L>ŁA.

Pa*?’ż. 8 11. (P A T . )  D ym isja gabinetu  P o ;a- 
carego  uważana- jest przez niem al ca łą  prasę 
paryską za z jaw isko  w ysoce  niepożądane, w o ­
bec n iedocrow adzen ia  do końca ca łk ow itego  
przystosowania w arunków  ekonomiezinyca do
f.a b iliz a c ji franka. Giełda zareagowała ujemnie 
na dymisję gabinetu, wykazując zniżkę walo- 
rów rranciskich. Rentj spadła o 1 i pół łranka  

Paryż. 8 11. (P A T . )  Ogólnie przypuszczają, 
że prezydent Doumergue powierzy misje utwo

rżenia nowegc rządu Poi n car emu.
W  razie odm ow y F o in carego , m isji utw o­

rzenia gabinetu podejm ie się praw dopodobn ie 
Barthou, Briand lub Steeg, k tó rzy  napotkają 
Da m niejsze trudności, n iż Poincare.

fiicklin me L H iie  posiem.
P a ry ż  (P A T . )  Odnośna kum isja Izb y  Depo 

tow an ycL  w ypow ied zia ła  się za nozba wieni im 
mandatu deputowanych autonom istycznych 
R ossegc i  R ick lina.

Wybuch Etny potrwa kilka tygodni.
Wiedeń. 8 11 (P A T . )  Dzienn ik i donoszą 

z P aP rm o , że k ierow n ik  instytutu m eteo ro lo ­
g iczn ego  p ro ’  P cn ti ośw iadczył, i i  wybuch 
Etny potrwa kilka tygodni. Z m iejscow ości 
M asrali widać tylko wieżę kościelną oraz kil­
ka domów, w yże j położonych. Wszystkie inne 
budynki zalare aą lawą. O fiar w ludziach nie 
ma, pon iew aż zdołano w czas ujść przed nie 
bezpieczeństwem . T eren  pon iżej M ascali jest

spadzisty, to też  sądzi,, że  law a  posunie się 
w  tym kiemnku, W ład ze  zarządziły  z tego  po­
wodu opróżn ien ie m iejscow ości Ca-ruDa. C e ­
lem  u łatw ien ia law ie  sp łyn ięcia do m orza 
w ładze  poczyn iły  odpow iedn ie  zarządzen ia. 
W obec tego, że zanosi się na przerw an ie kom u­
nikacji kolejowej m iędzy  Meesyną a Catanią, 
kom unikację podtrzymuje się parowcam i.

Titufescu kandydatem na oremiera.
Bukareajt. 8 11. (P A T . )  Dziś przedpołud­

niem Titulescu postał przyjęty przez Radę Re­
gencyjną. która powierzyła mu misję utworze­
nia rządu unji narodowej. Titulesci prosił
0 krótką zwłokę celem rozważenia, czy może 
przyjąć misję. ;

P. T IT U LE SC U  M A C ięŻ K IE  Z  A L A N IE .

Bukareszt 8 11. (P A T . )  Cała prasa om awia 
k ryzys  rząd ow y  i sądzi, że trudno będzie p. 
T itu lescu  u tw orzyć  gabinet wszechipar* y j n y . 

G dyby mu się to  nie udało, wówczas pow o ła ­
ny m iałby b yć  gabinet u rzędn iczy k tó ry  p rze­
p row adziłby  w ybory.

Reform? konstytucji w Austrji.
Wiedeń, 8 listopada (P A T )  N a  dzisiejszem  

posiedzeniu austrjack iego parlamentu zg łos ił 
Zw iązek  Chłopski ) wniosek, zmierzający do 
wzmocnienia stanowiska prawnego prezydenta 
republiki. ,

Zakres działan ia p rezydenta m iałby być 
zw iększony w  tym  kierunku, że  rada narodo­
w a będzie m iała p raw o ty lk o  staw iać wnioski 
co  do członków  rządu, zaś prezydent będzie 
ich mianował po wysłuchaniu opinji rady  
związkowej. Prezyden tow i m iałoDy przysługi­
w ać rów n ież praw o rozwiązywania rady na­
rodowej i rady związkowej i rozpisywania no­
wych wyborów.

DEM O NSTR A CJE  C H O R W A T Ó W  

W  SA R A J E W IE .

Belgrad. (FA T .) W  Sara jew ie  przyszło 
w czora j w ieczorem  przed  k irb em , w  k tórym  
w yśw ietlan o  film  o życiu  i d z ia ła irośo i S te fa ­
na R au icza  do dem onstracyj p rzec iw ko B el­
gradow i. P o lic ja  rozp rószy ła  demonstrantów
1 spokó j p rzyw róciła

Posiedzenie pakamer,u.

Ryga. (P A T )  W e  środę odbyło się pierw­
sze posiedzenie nowego, trzeciego z kolei sej­
mu łotewskiego. Otw arcia dokona* b. orzew od- 
n iczący  ostatniego sejmu Kain in , poczem  p rzy ­
stąpiono do  'wyboru prezydjum  sejmu, k tóre  
dało następujące w yn ik i: przew odniczącym
sejmu w yb ran y  został ponownie Kalnin, w ic e  
przew odniczącym  K w ies is  ze zw iązku  w łościań­
sk iego  i biskup Ranczan, poseł letga lsk i. N a  
sekretarza w ybrano ^Breikscha z centrum de­
m okratycznego , a na je g o  zastępców  kandy­
data  n iem ieck iego Hahna i socjaldem okratę 
Dukursa. P o  w yborze  kom isji m andatowej od­
czytane zostało ośw iadczen ie rządu Juraszew- 
skisgo. że gabinet, opierający się na większo­
ści poprzedniego sejmu, zgłosił na rece prezy­
denta państwa dymisję.

A R E S Z T O W A N IE  K O M U N IST Ó W  N A  
ŁO T W IE .

R yga . Ó P A T )  W  dniu w czora jszym  p o lic ja  
po lityczne dokonała licznych  aresztow ań  osób, 
podejrzanych  o sym patyzow an ie  z ruchem ko- 
m uirstycznym . M iedzy  inmeuid a resztow an y  zo ­
stał red ak to r czasopism a „N o w a  G w ard ja11 
oraz kilku p racow n ików  dzienn ika „G łos  P ra ­
cu jącego11.

 Ofjó---
P R 7 Y J A Z N  PO L SK O -B U Ł G A R SK A .

Sofja. (P A T )  Z  okaz ji położen ia kam ienia 
w ęg ieln ego pod budowę szpitala w  Czirpa.ue, 
poseł R. P . w  Sofji, p Baranow ski otrzym ał od 
prem iera L iapczew a depeszę następującą: N ie  
m ogąc z głębokim  żalem  w ziąć udziału w  uro­
czystościach czw artkow ych  w  Czirpanie, chcę 
w yra zić  g łęboką wdzięczność za cenną pomoc 
Po lsk i w  humanitarnem dziele. (— )  Andrzej 
L.apczew.
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^cic® plsza te*?...
Po rozhmia *  obozie socjalistycznym.

fo z in a ń s k i ,,P r z e g lą d  P o r  Tiny1', o rga n  
^ .san acy jn y” , je s t  n ie z a d o w o lo n y  z  te g o ,  że  
P P S . „ F r a k c ja  R e w o lu c y jn a ”  o p o w ia d a  aię 
w y ra źn ie  za  u trzym a n iem  sys tem u  rzą d ó w  
p a r la m en ta rn ych .

„O czyw iśc ie  tak ie  stanow isko F rakc ji 
R ew olu cy jn e j w  sprawne re fo rm y ustroju 
niezm iern ie utrudnia współpracę sześciu 
posłów  F rak c ji w uchwaleniu przez Sejm  
rew iz ji K on stytu cji, zgodnej z id eo log ją  
przełomu m ajow ego. W spółpraca ta  naw et 
w yd a je  się zupełnie n iem ożliw a !11 

„ P r z e g lą d  P o ra n n y 1* tw ie rd z i n a w et, ze 
n a stęp s tw em  u ch w a ł k on gresu  „F r a k c j i ”  
m usi b y ć  „p o g łę b ie n ie  ró żn ic  p o m ięd zy  
fra k c ją  a  d e m o k ra ty c zn y m  od łam em  obozu  
p ro r z ą d o w e g o ” .

W b r e w  te j on in ji u d z ia ł min. M o ra czew - 
siki0g o  w  z ja zd a ch  „ F r a k c j i ”  i  ż y c z l iw e  g ło ­
s y  w ię k s zo ś c i p ra sy  „ s a n a c y jn e j”  św iadczą , 
ż e  je d n a k  w sp ó łp ra ca  „ F r a k c j i ”  z  B eB e  je s t  
m o ż liw ą .

Z a ro  s tosu n k i „s a n a c ji”  z P P S . p o g a r ­
sza ją  s ię  z  k a żd y m  dn iem . C oraz  c zę ś c ie j 
s p o ty k a  s ię  w  p rasie  „s a n a c y jn e j”  za rzu t, 
ż e  P P S . p r z y g o to w u je  g ru n t d la  b o ls zew i-  
zm u  i że  je s t  p a r t ją  „ g e s z e fc ia r z y ” . N a  
w to rk o w e m  p os ied zen iu  S e jm u  op rócz nos. 
S ła w k a  w y s tą p ił  p r z e r w  s o c ja lis to m  p ose ł 
B u rd a  (n o m en  om en !) k r z y c z ą c :

Z ro b iliś c ie  z  P P S . p a r t ję , n a  k tó re j ż e ­
ru ją  ż y d o w s c y  a d w o k a c i!

„N a w rzó d ”  p is ze  o  ty m  o k rzy k u :
„ T o  w łaśnie jest zadaniem  renegata, na 

to  g o  w zię to : szczekać na partję, k tóra  go 
w yd ob y ła  z nicości, k tóre j zaw dzięcza 
w szystko, czego się dochrapał...

...W łaściw ie  szkoda zw racać uwagę na 
tak ie  zero. A le  tu m ają tow arzysze  k la ­
syczn y  przy kład, czem  jes t i do czego 
służy renegat. D o tego  rzem iosła b ierze się 
specjaln ie gruboskórne osobn ń i, którym  
n ie sprawna trudności p lw ać na własną 

przeszłość” . *
P ó ło f ic ja ln a  „E p o k a ”  p isze  o  m ow ie  

pos. M ark a :
„P od czas  m ow y  p. Marka, K lu b  Bezpar­

ty jn y  ni-ereagował, a za jm u jący m iejsce na 
ław ie  prezydjalnej klubu, jed yn y  obecny 
8 posłów  w iceprezesów  poseł P o lak iew icz 
zadow olił się rzuceniem  z m iejsca paru 
stów. D op iero  pod kon iec posiedzenia w stą ­
p ił na trybunę prezes K lubu B ezparty jnego  
pułk S ław ek” .

A  w ię c  c z y  s łow a  pos. S ła w k a  b y ły  w y ­
n ik iem  od n ich  o w e g o  ob u rzen ia?

Jeszcze (eden projekt zmiany Konstytucji
*

„D z ie n n ik  Pozn ań sk i*  don os i, ż e  eon- 
t r a lm  o rg a n iza c ja  z rze s zeń  i  to w a r z y s tw  

p ra w n ic zy c h  p o lsk ich  z a k o ń c z y ła  p ra cę  nad  
p ro je k tem  re fo rm y  K o n s ty tu c ji.

„ W  naradach brał czynny udział w ice­
m inister Car. a z praw ników  poznańskich 
prof. P eretia tkow icz. P ro jek t nosi charak­
te r  um iarkow any i  dąży  do w zm ocnien ia 
a tryou c ji w ład zy  w yk on aw cze j z zachowa­
niem  gw aran cy j praworządności. W yb ór  

i P rezyden ta  opiera się na Zgrom adzeniu  N a- 
rodow em  rozszerzonem , ogran icza rządy  
parlamentarne i  rozszerza komt>etemcje Se 
natu. P rzew idu je  rów n ież u tw orzen ie T r y ­
bunału K on stytu cy jnego oraz Trybunału  

Stanu” .
T a k  w ię c  p o d  w p ły w e m  a rgu m en tó w  

n ie za le żn e j p ra sy  u m ia rk o w a n e ] zn ik a ją  
s to p n io w o  ró żn e  ra d yk a ln e  p r o je k ty  ..na­
p ra w ie n ia ”  K  onstytiucji, a  c o ra z  w ie c e j u w ­
zg lęd n ia  s ię  p o s tu la ty  s tro n n ic tw  u m ia rk o ­
wanych".

Zw. Nauczycielstwa' a nauka religjl.
„P o la k - K a to l ik ”  s tw ie rd za , że  n a  z je ź ­

d z i e d e le g a tó w  Z w ią zk u  N a u c z y c ie l i  S zkó ł 
P o w s ze c h n y c h  w  clnin 4 lis top a d a

„w iceprezes Zw iązku, poseł Sm ulikowski. 
w ystąD ił w  im ieniu de lega tów  zw ią zkow ców  
p rzec iw ko nadużywaniu okóln ika o p rak ty ­
kach relig ijnych  przez ko ła  reakcyjne, m i­
m o zniesienia tego okólnika na m ocy uch­
w ały  obu Izb  U staw odaw czych , t. j. Sejmu 
i Senatu” .

P o tę p ia ją c  ten  n o w y  a ta k  na s ta n o w i­
sk o  r e l ig j i  w  s zk o le  za zn a c za  „P o la k -K a -  
t o l ik ” , ż e

„stosunek olbrzym iej w iększości członków  
Zw iązku  N au czycie lsk iego  do K ośc io ła  i re­
l ig ji  jest znaczne lepszy, n iż Zarządu Cen­
tralnego, k tó ry  niemal ca łkow ic ie  opano­
w a ły  żyw io ły  radykalne i  bezw yznan io­
w e ” .

Z a rzą d  jed n a k  n a rzu ca  n a u c zyc ie lo m  
sw e  p o s tu la ty  za p o m o cą  p ra sy , u rzęd o w y ch  
p re le g e n tó w  i Innych  fo rm  n acisku

Zdrada stanu mariawitów w r. 1920.
K lu b  N a ro d o w y  z g ło s ił  w  S e jm ie  in te r ­

p e la c ję  w  sp raw ie  zb rodn i zd ra d y  stanu 
p o p e łn io n e j p rzez  M srjąw ifców  w  roku  1920.

Wildsmaras nie chce ze ody.
Na ostatniem plenarnem posiedzeniu kon fe 

rencji w K ró lew cu  p. min. Zaleski przedstaw ił 
h istorję rokow ań polsko-litewskich, rozpoczę 
tych  na podstaw ie rezo lucji R a ły  L ig i Narodów 
z dn ia 10 grudnia 1927 r P. m inister w yk azy  
wał. że Polska dała dużo dow odów  dobrej w oli 
i da leko M ąoej ustępliwości. Z ło żyw szy  uroczy 
stą deklarację  o uszanowaniu ca łkow ite j nieza 
leżności republik i litew sk iej, zgodził ię rząd 
polski naw et na um ieszczenie w  rezolucji R ady  
L ig i zastrzeżenia, że rezolucja, w zyw a ją ca  do 
naw iązan ia pokojow ych  stosunków, w  niczem 
nie przesądza spraw spornych. R ząd  polski nie 
żądał, b y  L itw a  w yrzek ła  się W ilna . G odził się 
na pom inięcie te j kw estji i  diatesro na pierwszej 
kon ferencji w  K ró lew cu  (rozpoczęte j w  ostat­
nich dniach m arca bież. roku) przedstaw iła jed y  
nie p ra jek ty  um ów o m ałym  ruchu sąsiedzkim , 
oraz o bezpośredniej kom unikacji poeztow o-te 
legra ficznej i k o le jow ej m iędzy Polską a L itw ą . 
G dy delegacja  kow ieńska podniosła -prawę 
bezp ieczeństw a L itw y , min. Zaleski w w o z ił  na 
tychm iast go tow ość  zawarcia paktu o n ieagre­
sji. Polska opracowała odpow iedni projekt. Gdy 
L itw a  zażądała odszkodowania za akgię gen. 
Ż eligow sk iego. Polsk  zgodziła  się na uw zglę­
dnienie tego  żądania z zastrzeżeniem , że j-d n o  
cześnie będą rozpatryw ane kontrpreten.-je pol­
skie. W reszc ie  rząd polski m imo braku traktatu 
handlow ego, nie zastosow ał w  stosunku do to 
warów  litewskich ceł m aksym alnych.

Z drugiej strony ka.żdy m iesiąc przynosił 
nowe d ow ody  nieustępliwości. W iln o  zo-ta lo 
w  konstytucji litew sk iej uznane za stolicę L i t ­
w y. Pisma litew sk ie, a nawet k ierow n icy ko­
w ieńskiej nawy państw owej nie ukrywali, ż e 
L itw a  spodzięwa się odzyskać W iln o  'W ięlfj ją- 
k iejś w ie lk ie j w o jn ie, w  k tóre j Po lska  ulegnie 
siln iejszym  napastnikom.

W oldem aras p rzew leka ł w y trw a le  rokow a­
nia. N igd y  się nie sp ieszył z wyznaczen iem  ter 
minu kon ferencyj, n igdy  nie gTzeszy ł  s z y b k o ­

ścią w  opranow yw an ;u protoko łów  i  sprawo­
zdań dla L ig i N arodów , a. state w y k o r z y s t y w a ł  

wszelkie kruczki prawne, którem i m ógł się za 
słaniać. D zięk i te j tak tyce  ton uparty i fana 
tyczny pieniacz nie został do te j pory  skarcony

przez L ig ę  N arodów  za sw ój upór. I  nie zanosi 
się na to, by  wreszcie teraz, w  grudniu, w rok 
po uchwaleniu ow ej zasadniczej rezolucji, Rada 
L ig i potrafiła  się zdobyć na energiczne kroki 
celem złam ania uporu L itw y  i zmuszenia jej do 
nawiązania norm alnych stosunków z Polską. 
Najpraw dopodobn iej Rada L ig i uchwali jakąś 
m iękką, niejasną rezolucję, w ezw ie  obie strony 
do pogodzenia się. moż? nawet w yzn a czy  ja ­
kichś ekspertów  dla zbadaria  s tan j rokowań, 
ale na żadne energiczne sankcje się nie zdobę 
dzie. A  W oldem aras pow ie m oże w  G  newie. że 
in terwencja R a d j L ig i jest zbędna, bo rokow a­
nia jeszcze się toczą, bo kon ferencja nie zo>taIa 
form alnie zerwana. Będzie też n iezawodnie 
w skazyw ał na zaw artą um owę o t. zw. m ałym  
ruchu granicznym , która jednak w  gruncie rze­
czy  jest ty lk o  u legalizow aniem  istn iejącego sta 
nu rzeczy. Już daw no bow iem  komendanci stra 
ży granicznych zaczęli w ydaw ać mieszkańcom 
nadgranicznych w iosek przepustki i leg itym a­
cje, upow ażnia jące do przekraczania kordonu, 
a naw et prowadzenia m ałego handlu.

W oldem aras będzie n iew ątp liw ie -Losował 
swą tak tykę  przew lekan ia rokowań. Czyn i go  
ona .jednym z najgłośn iejszych w  Europie p łi- 
tyków . a zarazem nie pozw ala prasie europej 
sklej zapomnieć o W iln ie . Polska jednak nie 
ma żadnego interesu w  podtrzym ywaniu roz­
głosu kow ieńsk iego dyk ta tora  i utw ierdzaniu 
się w  opin.ji św iata mniemania, że jednak snra 
wa wileńska m e jest jeszcze ostatecznie zała­
tw iona. Jeśli zatem Polska od swych postula 
tów  odstąpić nie może, jeśli nie m ożem y zado­
w o lić  się narazić kom unikacją ko le jow ą  przez 
Prusy W schodn ie lub Ł o tw ę  i spławem na N ie 
mnie. to na leża łoby rokowania zakończyć 1 
czekać cierpliw ie, aż się zm ienią w  K ow n ie  na 
tro je , a przedenvszvstki'?m m inistrow ie W o l­
demaras nie chce zgody. Polska m oże żyć  bez 
stosunków z L itw ą , a  ma do załatw ienia inne 
ważne problem y na terenie m iędzynarodowym . 
Czeka nas w krótce w alka z niem ieckiem i zaku­
sami na nasze gran ice zachodnie, na Śląsk i 
Pom orze. Na nie na leży  zw rócić  uwagę, a 
w  stosunku do L itw y  i  zbroić sic w  ciernllwość

wyrozum iałość. St. Sopicki.

fc n w a , czy npćliiG-stanowo Oh. B.?
W  dyskusji o k ierunek organ izacy jny  Ch, 

D. nadszedł nam n o w y  głos robotnika, k rakow ­
sk iego k tó ry  poniżej zam ieszczam y. —  Red. 
„G L  Narr*.

W  jaidim kierunku m a w y tę ż y ć  pracę Chrze­
ścijańska D em okracja? Odpow iedź oa nam po 
gląd  na je j źród ło  i  na obecne potrzeby  społe­
czeństwa polsk iego.

Chrześcijańska D em okracja  w yros ła  z En-

S tw ie rd zo n em  zosta ło , o św ia d c za ją  in te rp e ­
la n c i, ż e

„p rzełożon e w ładze te j sek ty  w  roku 1920 
z okazji ch w ilow ego  zajęcia P łocka  przez 
w o jska bolszew ick ie  zam an ifestow ały sw o­
je  sym patje po lityczne  w  sposób, posiada­
ją cy  wszelkie znamiona zbrodni zdrady 
stanu. Duchow ieństwo m arjaw ick ie , znane 
już poprzednio ze swych niebezinteresow- 
nych sym paty j d la R osji, p rzyjm ow ało 
w k racza jące w o jska  bo lszew ick ie w  sposób 
m anifestacyjn ie uroczysty, a następnie 
urządziło w  swoim  k lasztorze huczne przy­
jęc ie  na cześć w roga . D zia ło s;ę to  w  chwili, 
gd y  w  tym samym Płocku nawet kob ie ty  
i  dziec i bron iły w ia ry  i  o jczyzn y  przed bar­
barzyńskim  za lew em ” . >

Żydzi znowu obrażeni na p. Kirsta.
„N o w y  D z ie n n ik ”  d on os i o n ow em  ,,fau x  

pas”  p w o je w o d y  b ia ło s to c k ie g o  p. K irs ta . 
M ia n o w ic ie  na u ro c zy s to ś c i z p ow od u  ufun 
d ow a n ia  ' k a re tk i p o g o to w ia  ra tu n k o w ego  
w  B ia łym s tok u

„w  odpow iedzi na pow itania przedstaw icie li 
żydow sk ich  p ow tórzy ł p. K irst słowa w y ­
pow iedziane w  Suwałkach, że wszędzie w y ­
raża ją  żydzi uczucia przyw iązan ia  do pań­
stwa polsk iego ale od słów  do czynów  
prowadzi długa droga. W o jew od a  K irs t od­
nosi się w praw dzie  z zaufaniem do słów 
przedstaw icie li żydowskich, ale nie w idzi 
żadnych czynów , k tóreby uzasadniały tak ie 
słowa. P rzem ów ien ie w o jew od y  K irs ta  w y ­
w oła ło  znowu w ie lk ie  w zburzenie wśród 
ludności żydow sk ie j. N ik t z przedstaw icieli 
żydow sk ich  nie uważał n iestety  za stosowne 
zareagow ać na słowa p, w o jew o d y ” . , 

D o b rze  zrob ili, b o  p. w o je w o d a  m ó g ł­
b y  im  p rzyp om n ieć , że  np. ten że  R m ły s toh  
z o s ta ł■; z d o b y ty  w  s ierpn iu  1920 roku  po 
c ię ż k ie j w a lc e  z b o ls z e w ik a m i. w y d a tn ie  
w sp o m a ga n ym i p rzez  m ie js co w ą  ludność 
ży d o w sk a , jak  to  w ó w c za s  s tw ie rd za ł u r z ę ­
d o w y  k o m u n ik a t sztabu  g en e ra ln ego .

cyk lik i „Rerum  noyarum ’ i już przez tosarno 
n iejako w yzn aczyła  sobie program  cjzialania 
w  sferze robotniczej... K ap ita lizm  nie uznający 
przez całe dziesiątki lat praw człow ieka, zdażał 
gw a łtow n ie  do zrewolucjon izowania k lasy  ro­
botn iczej. W yzysk iw a n y  pracownik oglądał się 
za sprzym ierzeńcem , szukał w yzw o len ia  z tej 
nieludzkiyj matni, w  k tórą go  ży c ie  w gn iata ło. 
Dwóch się znalazło je go  „op ieku n ów ” . Jeden —  
to ten, k tó ry  dyszy  zemstą, sieje nienawiść k la ­
sową w e w szystk ich  w arstwach społecznych, 
nie m oże znieść zgod y  społecznej, ten, któremu 
solidaryzm  społeczny n 'e  da je  snu spokojnego. 
Ten  czerw ony opiekun ogłosił się za obrońcę 
uciśnionego robotnika. Życie robotnika chciał 
w tło czyć  z jednej n iew oli ciała w  niewolę du­
cha.

I  rzeczyw iśc ie  ped je g o  w p ływ em  zawrzała 
zemsta uciśnionych, strajki, niszczenie narzędzi 
nracy. w alka często krw awa w  jednym  i tym  
,am ym  narodzie. Z w aln i te j w ychodził jednak 
ak i dziś w ychodzi zawsze pokrzyw dzony ro- 
not.nik, bo rew olucy jny  socjalizm  któremu ule­
gał. pozbaw iał go  poparcia i sym natji r e s z t^  spo 
łeczeństwa. a bez tego  w  w a lce  z kapitalizm em  

'robotn ik  się nie obejdzie.

Do niesumiennych kap ita lis tów  k tórzy  za 
pomnieli o prawacn moralnych odnoszących się 
i do życia gospodarczego, odezw ał się w ielk i 
głos Nam iestnika Chrystusowego na ziemi L e ­
ona N ITT. N ie  nienawiść głosi on w  s w o p j Er. 
cvk licp ; nie rzuca grom ów  zem sty, lecz z m*ma 
Jego b i ie  miłość Jo lu d zk ość  i w ołan ie do rzą 
óow  całego świata o prawa i ochronę robotnika 
Robotn ikom  zaleca organ izację c°lem  wywai 
cia w n ływ ów  na rządy i nraeodawców. w celu 
zah<>7pn‘eczenia nraw ludzkich, 

j T eraz się J-oczy w  katolick ich  społeczeń 
is+wa-ch w alka |yob dwóch obozów . Chrześcijnń- 
sko-społecznego o program T ro n o w y  z sncjali 

,zmeBn w t  wszystk ich  je g o  odmianach o program 
Marksa.

■ Jeżeli zw a żrm y j że p °  stronie soeja listycz 
nej w  szeregach nie sami stoją rohotn iey: w idzi 
m y  tam kapitalizm  żydowski, in teligencję  zra- 
dykanzowaną żydow ska i polską, ludzi ze 
w szystk ib  stanów: to  nie m ożem y pow iedzieć 
że socjalizm  jest czysto k lasow y, k lasow e są 
ty lko  zw iązk i zaw odow e k tóre są pokryw ą dla 
interesów  stanowych socjalizmu.

Nauka o miłości b liźn iego obow iązu je w -z v ;t  
kie stany; niechże w ięc w szystk ie stany, z łą ­
czone jedną myślą przewodnią, skuoią się w  Ch 
D. jako  stronnictw ie ogólno stanowem katolic- 
kiem. a celem zespolonych niech będzie dola 
k lasy pracu jącej tak przy warstacio jak  urzę­
dzie, handlu i  na r o l i

W ię c  chociaż ideą przewodnią ruchu chrze- 
ścijańsko-spotocznego jest przedewszystkiem  
dola k lasy robotn iczej. Ch. D. do pracy tej w c ią  
gać  milsi całe społeczeństwo kato lick ie, bo ze 
wszystkich stanów rekrutują ię robotn icy i dla 
w szystkich stanów też pracują, Zaznajom ienie 
się z ich potrzebam i życioweim i, zabezpieczenie 
im praw socjalnych, podniesienie poziomu w y ­
kształcenia zaw odow ego , to  obow iązek w szyst­
kich stanów. Robotn ik  oparty o tak i nich spo­
łeczny. czuł się będzie silny i idąc dragą ewolu  
eji. nie będzie burzył, ale utrwalał potęgę O j­
czyzny i tw o rzy ł d la siebie dobrotyt.

P aw e ł Czuj.

Roiłam w P. P. S. we Włocławku
I  w e W łocław ku  dokonai się rozłam  P. P. 

3. Na poniedziałkowem  posiedzeniu R ady  m. >—- 
jak donosi ..S łowo ku jaw skie”  —  radny Jurgo 
w  imieniu swojem  i radnego Jagodzińsk iego, 
z łożył ośw iadczenie, że idąc za głosem  sumie­
nia, oraz solidaryzu jąc się z warszawską orga 
nizacją P. P. S. —  w ystępu je z klubu raanych 
P. P . S. i tw orzy  oddzielną grupę. T rzeba  za 
znaczyć, że Jurgo pociągnie za sobą znaczną 
część członków  P. P. S.. zw łaszcza przedm ieście 
„S zpetn i’1, które zorganizował.

P rzez rozłam  nieznaczne w p ływ y  P. F. S. 
we W łocław ku  jeszcze się zm niejszyły.

Smutny posiew wiedeńskiego 
sccializmu.

W iedeńska „R eb b sp o s i”  podaje na podsta­
w ie źródeł w iedeńskiego magistratu da ty  i 
liczby bezw yznan iow ych  dzieci w  wiedeńskich 
szkołach publicznych i pryw atnych  w  bieżącym  
roku. szkolnym . W ed m g  tych danych liczba dzie 
ci b ezw yznan iow ych  wynosi 6.148, co w  potó- 
wnaniu z 4.164 w  roku szkolnym  1927— 28 o 
znacza wzrost ilości tego  rodzaju  dzieci j  pra­
w ie 40 procent.

P rzed  wojr.ą na ogólną liczbę 242.000 ucz­
n iów  i uczenie, na jw yżej sto było bezw yznan io­
wych. co daw ało  stosunek bezw yznan iow ych  do 
w yznan iow ych  1:2 400. W  roku szkolnym  
1918— 19 odnotow ano w  W iedniu  ty lko  62 dzie­
ci hezwyznaniocrych. W  roku 1925— 26 już 
1.522.

i O to jest posi°w  w iedeńsk iego socjalizmu, 
k tóry  od paru lat w zm ógł sw-nją pracę nad ate- 
izacją dzieci s to licy  naddunajskiej.

Protestu nrteciw  zn-esitin;u 
- okólnika p. Bartia.

W Y S T Ą P IE N IE  G ŁÓ W N E G O  K O M IT E T U  
A K C J I K A T O L IC K IE J .

W  tych dniach przez prezyajum  kom itetu  
g łów nej akcji ka to lick ie j złożony został w  Rar 
dzie M inistrów na ręce p. prem jera Bartla, 
w  Min. O św iaty, oraz u Marszałka Senmu pro­
test 486 Organizacyj kato lick ich  z całej Polski, 
zrzeszających około 150.000 kato lików  w szyst­
kich stanów, w spraw ie re lig ijn ego  wychow am ; 
m łodzieży. Protest ten brzmi:

„Społeczeństw o polskie, dotkn ięte zc=tałe 
bob śnie w iadom ością że Sejm w dniu 19 cz*jrw  
ca i Senat w  dniu 22 czerw ca 1928 r. zaż,ądały 
cofnięcia okólnika, w ydanego  w  dniu 12 w rze­
śnia 1926 r. przez Min W . R. i O. P. w spraw ie 
re lig ijn ego  w ychow ania w  szkole. Uw ażam y ż «  
uchylenie rzekom ego okólnika godzi w  konsty­
tucję gwarantu jącą w artyku le 120 relig ijne 
w ychow an i0 m łodzieży  w  szkole. Z ażad m o ró- 
w n b ź  obalenia konkordatu w  iego zasadniczych 
punktach. Zadaniem zaś Seimu i Sena-u jest 
obrona konstytucji i zaw ieranych prz°7 nań- 
« fw o traktatów . Relięńp w  szkole uważam y za 
podstaw ow e w ychow anie naszei m łodzież? dla- 
tpgo m- przedstaw iciele 480 orgnm zacyj kato- 
Irkn-h w ym ienionych w  załącznikach i 5kunia 
iacych około 15f)nnn członków  wnosinu kate 
grrvC7nv nrotest przeciwko jak iem ukolw iek o- 
pratiiczeTuu i odrzuceniu treści rzeczonego ok ó l­
nika sto-acej na straży re lig ijn ego  w ychow ania 
naszych dzieci

Ośw iadczam y nrzy tom. że zdecydow ana o* 
bronę te ra  stanowiska uważam y za na jszczyt 
n ieb zy  obow iązek ka to lick iego  sumienia. za 
podtrzym anie przyszłości naszych rodzin 1 uko­
chanej naszei O jczyzn y ” ,

Z E B R A N IE  V/ JĘ D R ZE JO W IE .

W  duiu 28 października w  św ięto ..Chrystu 
sa-K ró la“  Odbył się w  Jędrzejow ie w iec oubliez 
ny z protestem  przeciw  zniesieniu okóln.ka mm. 
Bartla. Po przemówieniu proboszcza m iejscowe 
go. ks. prał. St. Marchewki, uchwalono dłuższą 
rezolucję, k tóre j na jw ażn iejszy  ustęp brzmi: 

„N a jos trze j potępiam y wszystkich tych po­
słów i senatorów k tórzy  głosowa! za usunię­
ciem okólnika p. ministra Bartla. Stanowczo 
dom agam y cię utrzymania okólnika i katego 
ryczn ie  dopom inamy się, aby we wszystkich
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szkołach dzieci i m łodzież kato licka  u czy ły  się 
re lig ji, m iały możność chodzić do kościoła na 
Mszę śjw . w  n iedzie lę  i  św ięta pod op ieką swych 
w ych ow aw ców  i w o gó le  w ypełn ia ły  praktyk i 
relig ijne. N ie  m ożem y pod żadnym  pozorem  do­
puścić, a b y  się dzieci nasze u czy ły  i  w ych o w y ­
w a ły  w  szkole bez re lig ji, bez w iary, bez Bo- 

ęr&“ . 1

G ŁO S wsi z a c h o d n i o - m a l o p o l s k i e j .

z W ysok ie j (paw . W adow ice ) otrzym aliśm y 
następujące pismo:

„O b yw ate le  gm iny W ysoka , pow iat W adow i 
oe, na w ieść o rezolucji Sejm u w  spraw ie okó l­
nika. p. min. B artla  co do  praktyk  relig ijnych  
w  szkołach pod nadzorem  nauczycielstwa, j e ­
dnom yślnie pirotestują przeciw  wszelk im  machi 
nacjom  w rogów  kato lick iego  w ychow ania swo 
je j m łodzieży, choćby to  b y li nawet posłow ie 
przez nich obrani i  dom aga ją  się stanowczo ka­
to lick iego  w ychow an ia  w  szkołach.

R ów n ież jednom yśln ie protestu jem y przeciw  
w szelkim  zakusom na kato lick i charakter mał­
żeństw , z g ó ry  na jenergiczn iej zastrzegam y się 
przeciw  próbom  narzucenia ślubów cyw lnych  i 

rozw odów .
P rotest ten w łasnoręcznie podpisujemy.
W ysoka , dnia 8 lipca 1928 r ."
Następu je 30 i  kilka podpisów c iężką i nie­

w praw ną ręką  chłopską pod ten protest, k tóry  
przechowujem y w  redakcji, położonych.

Dziesięciolecie wolnej Polski
w jednej wiosce.

Z  B achow ie pow . ośw ięcim sk iego piszą 

nam:
G dy po w o jn ie  rozw ich rzone nam iętności 

Ludzkie sza la ły , w lokąc za sobą zbrodnie ban­
dytyzm u , m orderstw , n ienaw iści społecznej 
i  rozprzężen ia  w  życ iu  rodzkimem, gd y  innych 
ogarn ia ło  zn iechęcenie i  rozpacz, w ted y  to  
w iększa i  lepsza część m ieszkańców  gm iny 
B achow ie postan ow iła  budować św iątyn ię ku 
ozci Serca Jezusow ego, na podziękow an ie  za 
w o lność O jczyzny. W sp arc i b łogosław ień ­
stwem  i zachętą A rcypasterza , przystąpiliśm y 
d.o pracy i po k ilku  latach  olbrzym ich w ys ił­
k ów  doży liśm y szczęśliw ej chw ili, g d y  w  r. 
1926 w  obecności liczn ie  zebranego ludu z są­
siednich wsi pośw ięcono i  oddano do użytku 
św iątyn ię .

Dziś stosunki zm ien iły  się na lepsze. W p ra ­
w d z ie  kośció ł zbudow any w  stylu b a zy lik o ­
w ym  w ed łu g  planu p. Fr. Mąc.zyńskiego, nie 
je s t jeszcze  skończony w  */« za to  w  duszy lu­
du nastąpiło ca łk ow ite  m oralne odbudowanie. 
Ustało p ijaństw o (w  tym  roku  g losow an o  zw y ­
cięsko za  zniesieniem  szynku), taksam o b itk i 
i k radzieże. Podn iosło  się zaś gospodarstw o 
i ży c ie  społeczne. U sta ją  p rocesy, odbudow a­
liśm y spółdzieln ie: m leczarską. Kasę S tefczy- 
ka, kó łko  roln icze, uruchom iono szkołę gospo­
darczą; pow sta ją  instytucje  nowe jak : zw iązek  
h odow ców  czerw onego bydła, spółka m aszyno­
w a i t. d.

W  tym  roku, g d y  ca ły  naród św ięci prze­
łom ow ą chw ilę w  dzie jach  O jczyzn y , p rzew aż­
n ie trw a lem i pomnikam i, m ieszkańcy gm iny 
chcą uczcić tę  roczn icę p rzez dokończen ie bu­
d o w y  św iątyn i. N ad to  uchw alili za ło żyć  mię- 
d larn ię lnu i tłoczn ię  oleju i m akuchów ln ia­
nych, aby w  nich zatrudnić 400 robotn ików  ze 
sw e j i  20 oko licznych  wsi.

P odp isany kom itet zw raca  się do k a to lic ­
k iego  społeczeństw a z prośbą, aby  dorzuciło 
g rosz na dokończen ie i  upiększenie św iątyn i 
(braku je organów , dzw onów  i  n iek tórych  sprzę 
tó w  litu rg icznych ).

Za pomoc udzieloną odw dzięczym y się m o­
d litw am i za ży jących  i za po leg łych  w e  w o j­
n ie  św iatow ej, ufundowaniem  w ieczys tego  co ­
roczn ego  nabożeństwa zam iast m artw ego p o ­
m nika żo łn ierza  polskiego.

K om ite t budow y kościo ła  w  Bach o w ie ach: 
K s. G olba Franciszek, Knap ik  Bartł., W a rze ­
cha W ., S tańczyk  M., Dębski J.

II. Walny Zjazd kandydatów adwokackich
W  dniach 18 i  19. bm. w  sali posiedzeń 

lw o w sk ie j Izb y  H andlow ej i P rzem ysłow ej we 
L w o w ie  odbędzie s ię  II. w alny Zja.zd kandy­
datów  adw okack ich  M ałopolski i Śląska C ie­
szyńsk iego z następującym i porządkiem  dzien­
nym :

N ied z ie la  18 X I. :  O tw arc ie  Zjazdu przez 
P rezesa  R ad y  N acze lnej dra J. St. Langroda. 
Zaga jen ie  przez P rzedstaw ic ie la  Prezydju.ni K o  
m isji K o d y fik a cy jn e j R zeczyp osp o lite j P o l­
sk iej. R e fe ra ty : dr. A . O zudowski: „R o la  a- 
d w okata  w ed le  najnow szych p ro jek tów 1*. Dr. 
J. St. Langnod: „S tanow isko prawne m ałopo l­
sk iej ap likacji adw okack ie j w  św ietle  kon sty­
tucyjnych praw  obyw ate lsk ich ".

Popołudn iu : W yb ó r  Prezyd jum  Zjazdu. W y  
bór kom isji. Spraw ozdanie z dzia ła lności Rady 
N acze lnej w  kadencji 1927/28. Sprawozdanie 
z działa lności S tow arzyszen ia  w  roku admin. 
1927/28. R e fe ra ty : dr. M. Eisemberg: „A p lik a ­
c ja  adw okacka  w  św ietle  p ro jek tów  ordyn acji

10-lecie niepodległej Polski.
Pamiętajmy o szkolnictwie polskiem 

w Niemczech.
W  zw iązku z obchodem 10-lecia W skrzeszę 

n ia Polsk i, Zw iązk  O brony K resów  Zachodnich 
przypom ina, iż  w  R zeszy  N iem ieck ie j ży je  1 i 
pół m iłjona Po laków , k tórym  należy dopom óc 
w  zakresie szkolnictwa.

„U czc ijm y  Św ięto N iepod leg łośc i energicz­
n e®  zbieraniem ofiar na szko ln ictw o Po lsk ie  
w  N iem czech, organizu jm y w zorow e  b ib ljotek i 

■wysyłajmy je  za kordon!
D ajm y odczuć Rodakom , iż sami będąc szczę 

śliw i, niezapom inam y o tych, k tó rzy  szczęścia 
wolności nie zaznali.

Sk ładajm y o fiary  na kon to czokowo Zw iąz­
ku O brony K resów  Zachodnich w  P . K . O. Nr. 
8414.

P rzesy ła jm y  dobrą książkę polską do Zw iąż 
ku O brony K resów  Zachodnich w  W arszaw ie 
przy ul. N o w y  Świat 21*’ .

„Dom Pieśni".
Rada N aczelna Zjednoczenia Polskich Zw iąż 

ków  Śp iew aczych i  M uzycznych w  W arszaw ie,

Znakomity uczony francuski w Warszawie
W  tych  dniach p rzyby ł do s to licy  znakom i­

ty  chem ik francuski G eorges Urbain, prof, 
uniw. parysk iego , członek frane. akadem ji 
nauk i w ielu  naukowych stow arzyszeń  zagra ­
nicą. P ro f. Urbain p rzyczyn i! się dotychczas 
w  dużym  stopniu do naw iązan ia bezpośre­
dniej łączności i  w spółpracy  m iędzy  polskim 
i francuskim  światem  chem icznym. W  czasie 
sw ego pobytu  w  W arszaw ie  prof. Urbain w y ­
g łos i czrtery odczy ty .

0 odbudowę fary nowogródzkiej.
K om ite t odbudow y fa ry  now ogródzk ie j 

zw raca się z gorącym  apelem do społeczeń­
stwa, aby  p rzyszło  z pom ocą w  odbudow ie k o ­
ścioła, k tó ry  na dalekich rubieżach R zp lite j był 
św iadkiem  i sym bolem  w ia ry  chrześcijańskiej 
i kultury. Tam  odbył się w  r. 1442 ślub króla 
J ag ie łły  z księżn iczką Holszańską, przyszłą 
m atką dyu astji Jagiellonów , tam rów n ież został 
ochrzczony Adam  M ickiew icz. Ząb czasu i zni­
szczenia w ojenne n a dw yręży ły  m ocno ten pię­
k ny pom nik —  ca ły  kościół chyli się do 
ruiny.

Katastrofy autobusowe.
Autobus kursu jący stale m iędzy Chm ielni­

kiem  a Buskiem znalazł się onegdaj na prze- 
jeździe  ko le jow ym  w  Łodzi. Szofer, w idząc szla 
ban podniesiony w jechał na to r  k o le jow y . 
W  tym  momencie nadjechał pociąg  tow arow y. 
Szofer, nie tracąc przytom ności cofnął sam o­
chód jednak niezupełnie. Lok om otyw a  wpadła 
na autobus, m iażdżąc je go  przód. D w óch pasa­
żerów  oraz doznało c iężkich ran.

Autobus pasażerski kursu jący na lin ji Mła 
w a— Szreńsk w  czasie w ym ijan ia  furmanek, 

w yw róc ił się, przyczem  p rzygn ió tł 3 przeebo 
dzące osoby. W  stanie groźnym  przew ieziono 
je  do szpitala. Ze znajdu jących się w  autobu­
sie 11 pasażerów  dziew ięciu  odniosło lekkie 
rany. W in ę ponosi k ierow ca.

 ooo---
W  12-TĄ  R O C Z N IC Ę  ZG O NU  H E N R Y K A  

S IE N K IE W IC Z A  W  V E V E Y  dnia 15-go li-# 
stopada postarała się Po lon ia  szw ajcarska, 
zw łaszcza red. Leopo ld  Brodziński o nabożeń­
stwo żałobne, k tóre odbędzie się w  katedrze 
w  V e v e y  dnia 15 X I. o g r dz. 8 r:.. c.

E L E K T R Y F IK A C J A  Ż Y W C A . M agistrat 
żyw ieck i w  dniach ostatnich przystąp ił do prac 
nad założeniem  sieci e lek trycznej w  mieście. 
En erg  ja  e lek tryczna  w ytw arzan a  będzie nara- 
zie w  m iejsk ie j cegieln i, zaś w  przyszłym  roku 
przystąpi się do budow y w ie lk ie j w łasnej e lek ­

trowni.
200 Ż E B R A K Ó W  W Y W O Ż Ą  Z  W A R S Z A ­

W Y .  W yd z ia ł opieki społecznej i szp ita ln ictw a 
m agistratu w  W arszaw ie p ro jektu je, aby dzieci 
z przepełn ionego domu w ych ow aw czego  im. 
ks. Boduena rozm ieścić w  zakładach w ycbo  
w aw czych , a na m iejsce ich przenieść do Brosz- 
kow a  w szystk ich  żebraków . P rzew iez ion oby  
w  tym  w ypadku  200 żebraków  sam ochodam i na 
m iejsce sw ego pobytu.

adwokackiej**, dr. I. Fassłer: „P o ło żen ie  pra­
wne i gospodarcze kandydatów  adw okackich 
w  M a łcpo lsce ". Dyskusja, wnioski.

Pon ied zia łek  19-go. Przedpołudn iem : obra­
d y  kom isyjne. Popołudn iu : R e fe ra t dra St.
Fromrmera: ,/Najbliższe potrzeby  i zadan ia or­
gan izacy jne  S tow arzyszeń  K an d yd a tów  A d w o ­
kackich . Spraw ozdan ia i w n ioski kom isyj. D y ­
skusja. G łosow anie nad zm ianą rozd>z. X H L  
sta tu tów  S tow arzyszeń  Kand. A d w . okręgu 
Sąd. A pe l. w  K ra k o w ie  i w e  L w o w ie . W yb ór  
R a d y  N acze lnej na kadencję 1928/29. W n iosk i 
i  in terpelac je. Zam kniecie Zjazdu.

rozpoczęła akcję  zbierania funduszu na budowę 
„Dom u Pieśni** w  W arszaw ie.

„D om  Pieśni** b y łb y  przybytk iem  z k tórego  
prom ieniować pow inna idea śp iew actw a nie ty l 
k o  po Polsce a le sięgnąć powinna na em igrację, 
przelecieć pow inna Ocean".

„Polskie radjo“ w dniu 11 listopada.
W  uroczystościach 10-lecia N iepod leg łośc i 

Polsk i, stacje nadawcze w ezm ą bardzo żyw y  
udział, transm itując z W arszaw y przeb ieg re- 
w ji w o jskow ej, przem ów ien ia, akadem je i t. p. 
N a  Placu Saskim  ustaw iano już kilkanaście kil- 
fcom etrowych słupów, na k tórych  zaw ieszone 
będą skrzyneczld  z głośnikam i w  ogóln ej ilości 
12-tu, k tóre um ożliw ią zebranym  tłumom w y  
słuchanie przebiegu uroczystości, odbyw ających  
się w  różnych punktach W arszaw y. R ów n ocze­
śnie na w yśc igow ym  placu, gdz ie  —  ja k  w iado  
m o —  odbędzie się rew ja  w o jskow a, przepraw a 
dzono insta lację kilkunastu potężnych głośn i­
k ów  o s ile  72 głośn ików  normalnych. R ów n ież 
na M okotowskim  tarze w yścigow ym  w  pobliżu 
trybun, w  czasie rew ji ustaw ione będzie propa 
gandow e auto rad jowe.

K R W A W E  C H R Z C IN Y . W  Stanisław ow ie 
do m ieszkania A . K opaezuka, k tó ry  w łaśnie 
urządzał chrzciny now onarodzonego dziecka 
w szed ł n ie jak i K . Sochański i w szczą ł wśród 
zebranych awanturę, przyczem  kilku g?o.śei zra 
nil nożem. Gospodarz domu K opaczuk , w y ­
pchnął Sochańskiego za drzw i, p rzyczem  zadał 
mu dw a c iosy nożem  w  brzuch i rękę. C iężko 
rannego przew ieziono do szp ita la powszechne­
go, gdzie  po kilku dniach zmarł. Kopaczuka 
aresztow ano i odstaw iono do sądu karnego.

Z B R O J N Y  N A P A D  N A  SAM OCHÓD. Na 
samochód, w  k tórym  jechał B. Januszewicz 
dyrek tor sp. akc. w  K c ło m y ji, napadło w  pobli 
żu leśn iczów ki w  Hucisku Turzańskiem  kilku 
uzbrojonych w  rew o lw ery  bandytów  i usiło­
w a li sam ochód zatrzym ać. Szoter nie uląkł się 
w ym ierzonej broni, przejechał na pełnym  ga ­
zie mimo, i w  ten sposób uratow ał życ ie  sw o­
jego  ch lebodawcy. Za uciekającym i bandyci od 
dali szereg  strzałów , k tóre jednak n ikogo nie 
zran iły. N a le ży  nadm ienić, że w  tych ok o li­
cach. bandyci często grasu ją na drogach le ­
śnych. (Połap ).

W Y R O D N A  M A T K A  P R Z Y K U Ł A  C Ó R K Ę  
DO Ś C IA N Y . Sąd O k ęgow y  w  N ow ogródku  
skazał w  tych dniach niejaką A  Juszko w d o ­
wę po rolniku na 3 m iesiące w ięzien ia  za  bar­
barzyńskie znęcanie się nad 15-letnią córką, 
k tórą  trzym ała przez długi czas przykutą łań­
cuchami do ściany w  p iw n icy. Sąd w ym ierza ­
jąc łagodną karę pow odow ał się ogólnym  nie­
dorozw ojem  um ysłow ym  oskarżonej.

N IE L U D Z K I MĄŻ. Onegdaj w  M ark low i­
cach koło  Żyw ca ,J. B oezek  rzucił się z siekie­
rą na swą żonę i zadał je j kitka ciężkich ran 
w  g łow ę, piersi i ręce. Odstawiona do szp ita­
la znajduje się praw ie w  stanie beznadzie j­
nym. O fiara jest m atką d w o jga  dzieci, ponadto 
znajduje się w  odm iennym stanie. N ie lu dzk i 
maż. k tó ry  po dokonaniu te g o  ohydnego czynu 
zg łos ił się sam do posterunku polic ji, został 
odstaw iony do więzienia.

papieskiej w  W arszaw ie, Mon.s. K a ro la  Chłar- 
lo, m ianow anego przez O jca ś v .  Nuncjuszem 
w  R o liw ji, odbędzie się w  dniu 11 bm. zrana 
w  kap licy  seminarjum połudn iow o-am erykań­
skiego w  R zym ie . Cerem onji dokona sarn S e ­
kretarz Stanu, K ardyn a ł Gasparri, a p ierwszym  
w spółkonsekratorem  będzie Ks. B iskup Dr. 
T eod or  Kubina z C zęstochow y. Obecnym i na 
tej cer eman j i  będą ks. K ardyn a ł Prym as 
H lond, p. A m basador p rzy  W a tyk a n ie  W ł. 
Skrzyński, oraz personal am basady. (Ka.p.).

Dar regenta Węgier dla dziennikarzy.
RegeDt B o rth y  o fia row a ł ostatnio instytu 

cjom społecznym  dzienn ikarzy w illę  i  p a rt 
w  W izeg ra d z ie  k o ło  Budapesztu, przeznacza 
ją c  je  na m iejsce w ypoczyn ku  dla dziennika 
rzy. P rzew odn iczący  in stytu cy j dziennikar 
skich z ło ży li on egda j regen tow i podzięikowa 
nie za ten hojny dar. P rzy  tej sposobności wy. 
g łos ił regen t przem ów ien ie, w  k tórem  w ezw a ł 
dzienn ikarzy do so lidarnego bronien ia intere­
sów  o jczyzn y .

Jeszcze sprawa zagrabionych obrazćw.
in cyden t przetargu sow ieck ich dzieł sztuki 

w  B erlin ie  zaczyna urastać d o  rozm iarów  po­
w ażnego kon flik tu  n iom ircko-so w iec k iego , bo­
w iem  sąd berliński o g łos ił sekw estr ca łego 
szeregu ekspenatów  w ogóln ej ilości ok o ło  100 
przedm iotów , przew ażnie obrazów , a to na sku 
tek  skarg i k ilku  em igrantów  rosyjsk ich . Ber- 
lińsaa prasa kom unistyczna z oburzeniem  om a­
w ia  te orzeczen ia  sądu berlińskiego, zap ow ia ­
dając, że rosy jscy  d e legac i hand low i b o lą  mu­
s ie li w obec te g o  w y to c zy ć  sprawę o odszko­
dow anie rządow i E-zeszy i państwu pruskiemu

 ooo---
R O C Z N IC A  PO K O JU  W  A M E R Y C E .

Przypada jąca  w  tym  roku 10-ta roczn ica 
zaw ieszen ia broni obchodzona będzie w  dniu 
11 listopada o god z. 11-ej rano w  całych  St. 
Z jednoczonych  bardzo uroczyście. W  zw iązku  
z tem  10-leciem  „L ig a  P a m ięc i" zaw iązana 
w  r. 1919 w  N ow ym  Y o rk u  rozesła ła  do w szy ­
stkich g łó w  państw, po łożonych  w  pasie od
30— 45 stopn ia szerokości północnej pismo, 
w  którem  proponuje, aby o godz. 11 rano. t. j.
w  czasie, w  k tórym  podipisamo w  r. 1918 po­
rozum ienie o  zaw ieszen iu  broni, pow strzym ać 
w szelk ich  ruch kołow7y  w  ciągu 2 minut.

B O L S Z E W IC Y  Z A M Y K A J Ą  S Y N A G O G I.
Jak z M oskw y donoszą R ada kom isarzy lu do­
w ych  ukraińskiej S. S. R . polec iła  przeprow a­
dzenie zam knięcia 11 syn agog  w  m iastach l e ­
w obrzeżnej U krainy. Pasma donoszą, iż d e c y ­
zja ta pow zięta  zosta ła  z in ic ja tyw y  i  na w n io ­
sek  żydow sk ie j sekc ji kom unistycznej partji 
Ukrainy.

W Y B U C H  P R O C H O W N I W  S T A M B U LE .
W  K onstan tynopolu  nastąpił 7 bm. wybuch 
prochowni, niszcząc ca ły  budynek fabryczny. 
Z pod gru zów  w yd o b y to  dotychczas trzech za ­
bitych.

30 LU D Z I S P ŁO N Ę ŁO . W ed łu g  doniesień 
z M oskw y w  czasie pożaru cukrow ni w  okręgu 
B ielgradu 30 robotn ików  u traciło  żvc ie .

U JĘ C IE  C H IŃ S K IC H  P IR A T Ó W . P rzed  kil 
ku dniami donosiliśm y o zuchwałym  rabunku, 
dokonanym  na pewnym  statku, w krótce po 
opuszczeniu jednego z chińskich portów . Obe­
cnie w ed ług doniesień z Hankue dow iadu jem y 
się, że polic ja  aresztow a ła  23 uczestników  
bandy w  chw ili, g d y  w  jednej ze spelunek 
przybrzeżnych dzie lili się zrabowanym  łupem.

Konsekracja biskupa Mans. Karola 
Chiarlo.

K on sek rac ja  b y łe g o  audytora Nuncjatu ry czmych i p rzy  tem zw arjow a ł.

N ow oczesn y  poeta: —  W ic io  jest podobno
w K ob ierzyn ie . C zy  to praw da?   N ies te ty !
N iezrozum iany przez c gó ł, chciał napisać k o ­
m en tarz do sw ych  w łasnych p oezy j fu tu rysty-

n e n A  IM. KRÓLOWEJ JADWIGI M2Ą J. KOPERSKIEGO
T e le fo n  N r. 2383. K ra k ó w , u lica  K a rm e lick a  L . 9. T e le fo n  N r. 2383

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N IC Z E
Dra filoz. Oskara W o jn ow sk i e go  Warszawa, ulica Hortensja 3. m. 4

Znak słowny:

„CAMCEROŁ"
Cena zł. 21‘— 

Znak słowny:

..GARA"
Cena zł. 19‘oU

Znak słowny:

„ELM1ZA1M"
Cena zł. 10*50

Znak słowny:

..ARTROŁIN"
Cena zł. 10'5')

są stale na składzie:
S p .cy fik  pod oazwą. Znak nlowny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

S pecy fik  pod nazwą-. 

Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kisrok-

Spocyfik pod nazwą;

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą:

Z io ła  przeciw ko reumatyzm©- 
wit a rtretyzm ow i. podagrze 

i ischiasowi.

.UROBIK"
Cena zł. 1. *95

Znak słowny:

..TIZAN"
Ceaa zł. 13*30 

Znak s!ownv:

„EP1L0B1IW
Cena zł. 20 —

Znak słowny:

..GALTOL"
O n a  zł. y70

Specyfik  pod nazwą:

Zioła przeciwko choro i =- 
bom nerek i pęcherza.

Specyfik  pod nazwą:

Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik  pod nazwą:

Z ia ła  przeciwko chorobom 
nerw ow ym  i epilepsji.

Specyfik pod nazwą:

Ziota p rzeciw ko cierp ien iom  
wątrob ianym . woreczka Żółcio­
w ego i kam ieniom  żółciowym.

W  STYL! N O R A C HT I T T W  I  F r ,'7 * W ir ,,7 V  s t a l e  n a  s k ł a d z i e
1 L iL j1 ’ 1 L i L f l z L i l T I L ł Ł l  STALOWYCH I U G bAC B  GEMOWYCH

Ś R O D K I L E C Z N IC Z E  K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra liloz. O sk a ra  W o jn o w atdw go  jeat do nabycia

w aptece gratis.
Przy zasupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i c en ę  jak  wyTej !!!
Zamówienia pocztowe uskutecznia »ię o

/
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Eche.
Są plamy i na słońcu Paryża.

N iechęć do cudzoziem ców.
C hociaż Paryżau ie zaw dzięcza ją  swój dobro 

b y t licznym  cudzoziem com , nie są  d la  nich u- 
przejm i, a  nieraz odnoszą się wprost w rogo  do 
obcych. G dy  zaraz po p rzyjaździe  do Paryża 
udałam się do B iura In fo rm acy jn ego , by szu­
kać m ieszkania, byłam  niem ile dotkn ięta  do­
piskiem , ja k i znajduje się na w ielu  kartkach: 
„ L e s  etrangers exe lus" (cudzoziem cy w yk lu ­
czani).

N ie  zauważyłam  na jednej z kartek  tego nie 
m iłego  dopisku, a  pon iew aż pokój m i odpow ia 
dał, udałam  się pod wskazany adres. P rz y ję ło  
m nie d w o je  m iłych  staruszków, pokój był ume 
b low any antykam i, warunki mi dogadza ły , w ięc  
zapłaciłam  z g ó ry  za m iesiąc. Żegnając się ze 
staruszkam i, zapytałam , c zy  życzą  sobie, bym  
ja k o  cudzoziem ka zostaw iła sw ój dow ód oso­
bisty.

,—  T o  pani jes t cudzoziem ką? —  D laczego  
nie pow iedzia ła  Pan i odrazu?

—  B o m yślałam , żo Państw o sami to  za­
uważyli...

—  W  takim  razie nie m ożem y Pan i w ynająć 

potkwju. -  r
=  D laczego?
c c  Nasi znajom i w yn a ję li pokój jakiemuś 

A rabow i, c zy  Synga lezow i, a  ten n ie ty lk o  nie 
zap łacił za m ieszkanie, a le  okradł ich i  uciekł.

c c  A le ż  ja  jestem  Polką , a w ięc  „a iian tką “ 
francuską, d ia tego  mam nadzieję, żę  Państw o 
.wynajmą m i pokój.

c c  N ic  nas A llian ce  franeo-polonaise nie ob 
chodzi, to  rzecz naszego rządu. P roszę w ziąć  
p ien iądze z  pow rotem  i  ■—  dow idzen ial

N ic  nas aliance franco-polonaise nie otocho 
d z i •—  to rzecz naszego rządu... N ieste ty , ileż 
ra zy  m iałam  to  jeszcze  usłyszeć w  Paryżu .

N ieraz te ż  m iałam  sposobność przekonać 
6ię, że Paryżan ie n ie  odnoszą się do nas z taką 
uprzejm ością, z ja k ą  spotyka  się Prane iz w P o i 
sce. u

I  tak, naprzykład, pew nego razu fry z je r  m y 
ją c  m i w łosy, zapyta ł, jak ie j jestem  narodo- 
wości.

—  Jestem  P o lk ą  —, odpow iedzia łam  nie bez 
dużej d o zy  dum y.

»  C zy  dużo P o lek  jes t rów n ie z a c o f a ­
n y c h  ja k  Pan i i  nosi d ługie w łosy?

Z w o ła ł też ca ły  personal, by oglądał d z i ­
w a c z n e  (b izare ) d ługie w łosy... *

P rzyzn ać  muszę, że  rzeczyw iśc ie  kob iet 
z  d ługiem i w łosam i praw ie się nie spotyka  w  Pa 
ryżu, bo  naiwet starsze, s iw ow łose panie sto 
su ją się do m ody. Zauw ażyłam  to  na koncercie 
re lig ijn ym  w  Grando Sałle P leyo l, gdzie, w w y ­
pełn ionej do  osta tn iego m iejsca sali, b y ły  cylko 
tr zy  k ob ie ty  z  d ługiem i w łosam i: dw ie  siwe 
staruszki i  ja .

N a jw ięk szych  jednak  niagrzeczności nasłu 
chać się musi cudzoziem iec na pocztach parys­
kich , gd z ie  urzędnicy są w y ją tk o w o  nieuprzej­
mi. P rośbę o blank iet te legra ficzny  trzeba pow 
tó rzy ć  ze trzy  ra zy , by usłyszeć wreszcie nie­
grzeczną odpow iedź, że  ludzie w idoczn ie  m ają 
oczy ty lk o  d la  ozdoby, bo b lank iety  w iszą  przy 
okn ie i  każdy m oże je brać. D odać te ż  muszę, 
że na poczc ie  n ie  w iedziano, iż  W iln o jes t 
w Polsce i sprzeczano się o to  ze mną. Innym  
znów  razem  nadawałam  lis t polecony, a urzę­
dn ik  zam iast m nie objaśnić, ze  w e Francji na 
zw ę  kraju , do k tórego lis t jes t przeznaczony, 
pisze się na dole, a  nie na gó rze  ja k  u nas, ode­
zw a ł się z iry ta c ją  d o  k o leg i:

—  O to brak in teligencji tych P o lak ów  i  R o  
sjan, p iszą zawsze nazwę kraju na górze, za­
m iast na dole, chyba po  to , by nam utrudniać 
pracę.

r— P iszem y nazw ę tę na górze , bo tak i jest 
u nas zw ycza j 1 d z iw ię  się, że pan zamiast dać 
m i odpow iedn ie objaśnienia, odzyw a ię  przy 
mnie w  ten sposób o sprzym ierzonym  narodzie.

--T N ic  nas A llian ce  franco-polonaise nie ob 
chodzi, to  rzecz naszego rządu.

Gdy k iedyś w ysyła łam  ga ze ty  pod opacką, 
zapytałam  urzędnika, ile  m arek nakleić mam na 
przesyłkę? Urzędnik w zią ł gazety  do ręki, obej 
rza ł i  pow iedział op rysk liw ym  tonem:

—  Jeże li ktoś chce w  ten sp os 'b  załatw iać 
sw ą k o r  spondencję, to  musi płacić jak  za list 
te j w ag i, a  nie za gazety .

N ie  zrozumiałam  i  spytałam  co przez to  chce 
pow iedzieć.

—  N iech  Pani n ie udaje, znamy się na tem, 
tam  na pewno jes t cały list w  środku —  m ów ił, 
rozryw a jąc  gw a łtow n ie  opaskę —  zaraz się o 
tem  przekonam  i będzie Pani miała sprawę są­
dową.

—  A le ż  tam nic nie napisane, d laczego  po­
sądza mnie pan o oszustwo?

—  W  takim razie czemu przyk leiła  Pan i ga­
zetę w  jednem  miejscu do opaski?

—  Bo u nas tak  się robi, 1. gaze ta  nie 
w ysunęła się w  drodze, a le też nic pisać w e­
w nątrz n ie w olno.

—  R zeczyw iśc ie , nic niema —  m ów ił zaw ie­
dzionym  tonem  urzędnik —  ale m oże napisała 
Pan i coś atramentem  sym patycznym , lusimy 
to zbadać koniecznie.

P on iew aż się bardzo spieszyłam , zostaw iłam

Przygody polskiego podróżnika.
(M . B. L ep eck i: „W ; sercu C zerw onego lądu“ . W arszaw a  1927. N ak ład  „B ihljo-teki Po lsk iej*1.

1927. „B ib lio teka  Groszowa**).T en że : „P o d  tchnieniem  sirocca**, W arszaw a

K tó ż  z nas w  chłop ięcych  latach , czy ta , 
jąc M eyne-R eida czy  K a ro la  M aya  nie m arzył 
o w ypraw ach  w  g łąb  „ceerw on ego  lądu“ , 
o w alkach  b ladych  tw a rzy  z czerw ono-skóry- 
m i Indjanam i, o zapaleniu fa jk i pokoju  w  wi- 
w igw an ie  bohatersk iego W inetua? D o podo­
bnych m arzeń przyzna ją  się i M. B. Lepeck i. 
On jednak  p o tra fił się zdobyć na rea lizac ję  
sw ych  marzeń. Jak  sam w yzn a je : odm aw iając 
sobie w szelk ich  przyjem ności, oszczędza jąc na 
czem  ty lk o  się dało składał przez długie lata 
grosz do gTOsza, aby zadow o lić  swą żądzę nie 
zw yk łych  p rzygód  i  wrażeń. T a  w łaśnie n ie­
chęć do ży c ia  w  atm osferze codziennej p o ­
spolitośc i i szarzyzn y , ten n iezaspoko jony głód 
w rażeń, ten jakiś, że tak  pow iem y w rodzon y  
nerw  aw an tum iczości zad ecyd ow a ły  o w y ­
trwaniu na raz w y tk n ię te j drodze i zaw iod ły  
m łodego podróżn ika w  głąb  am erykańskiej 
puszczy o zy  na a frykań sk ie  piaski, pozw alając 
mu p rzeżyw ać rzeczyw is te  p rzygod y , barw no­
ścią sw ą^i n iezw yk łośc ią  zgo ła  m arzeniu nieu- 
stępujące. M. B. L ep eck i reprezentu je w  naszej 
litera tu rze typ  u rodzonego podróżnika-poszu- 
k iw acza  przygód , znakom itego przytem  gaw ę. 
dziarza , posiadającego lek k i, sw obodny, za j­
mujący, w  m iarę, a humorem zapraw iony spo­
sób opow iadania . A  że jest ponadto bystrym  
obserw atorom , ezezgó ln ie  w  zetknięciu  z no- 
w ym  światem  i odmienmemi stosunkami oraz 
człow iek iem  o w ra ż liw e j duszy, stąd je go  p o ­
dróżnicze opisy n ie ty lk o  stanow ią zaw sze b. 
interesującą lek turę, lecz posiadają nieraz ep i­
zody  w  sw ej żyw ośc i, barwności i sile w yk azu ­
jące n a jw yższe  w a lo ry  literack ie .

„ W  sercu C zerw onego  L ą d u " w ydane w  b. 
p ięknej szacie  zew nętrznej przez „B ib ijo tekę  
P o lsk ą " i  ozdob ione licznem i, ciekaw em i,
0 p ierw szorzędnej w artośc i naukow ej, a n ieraz
1 a rtystyczn ej zd jęciam i fo togra fiozn em i ro z ­
m aitych w idoków , typów7, scen i  t. p. roztacza 
przed naszem i oczam i barw ny film  przygód  
z n iebezp iecznych  w ędrów ek  po dzik ich  pusz­

czach P aragw a ju  i B o liw ji oraz z w yc ieczk i do 
B razy lji, gd z ie  autor m iał się sposobność za­
poznać b liże j z osadniczem  życiem  kolon istów . 
M iłe „w y w c za s y "  w  K u ry tyb ie  przerw ała L e  
peekiemu w yo lb rzym ion a  przez zagraniczne ga 
ze ty  do rozm iarów  w ie lk ie j rew olu c ji w iado­
mość o w ypadkach  m ajow ych , odciągając go 
do kra ju  m oże n ie ty lk o  jako  obow iązkow ego  
o ficera , lecz także, jako c ieka w ego  na prze­
b ieg  n iezw yk łych  w ydarzeń  obserw atora. Zda­
je  się w  tym  w ypadku  rzeczyw istość nie odpo­
w iedzia ła  godn ie m arzeniom .

Druga rzecz p. t. „P o d  tchnieniem  sirocca ", 
ponownie w popularnej „B ib ljo tece  G roszow ej" 
w ydana daje c iek a w y  dzienn ik  z podróży: naj­
p ierw  z W a rszaw y  do W ioch , potem  morzem  
z Genui do B arce lon y  i M adrytu  z zaw adze­
niem o Saragossę, budzącą ■wspomnienia o bo­
haterstw ie po lsk iego  żołn ierza . W  M adrycie  
zetknął się autor z organ izatorem  hiszpańskie­
go  negjonm cudzoziem skiego, za łożon ego  (za 
przykładem  Fiam cji) w  r. 1920 do w a lk i z bun- 
tiownic.zemi plem ionam i arabskiem i i berberyj- 
skiem i w  M arokko. Z a in trygow an y  ©•powie­
ściami o n iespokojnych stosunkach w półno­
cnej -nfryce i  budzącym  się W schodzie  żądny 
przygód  podróżn ik w y je żd ża  do A fryk i, zaw a ­
dza o Ceute, będącą m iejscem  stacjonow ania 
Legjonu  cudzoziem skiego i o Tan ger, zw iedza 
Mnghreb o jczyzn ę A bd  E l-K erim a, wreszcie 
p rzy łą czyw szy  się do jednego z detachowa- 
nych oddzia łów  m aurytańsko-hiszpańskich, b ie. 
rze udział w w yp raw ie  przec iw  bandzie B er­
berów, zakończonej n iefortunną potyczką  i mę- 
czącem  „w ia n iem " przed przeważającemu siła­
m i K ab y lów .

F ażdemu, k to  nie m ogąc inaczej, choć 
p rzy  pom ocy książk i pragnie poznawać dale­
k ie, obce k ra je  i p rzeżyw ać n iezw yk łe  p rzy ­
god y , po lecam y opisy podróży  M. B. Lepeck ie- 
go jako zarów no bardzo zajm ującą, a także 
i pouczającą lekturę. Rajmund B trge l.

Z i!
W  na jb liższym  czasie —  jak  się dow iadu­

jem y —  m a się ukazać na pułkach k s ięga r­
skich rzecz, za tytu łow an a  „P o lsk a  św ię ta " —  
czy li ż y w o ty  Św iętych  B łogosław ion ych  i Św ią 
tob liw yeh  P o lak ów  i  P o lek , opracow ane przez 
K s. W ład . Staicha. Jest to rzecz zakro jona na 
dużą m iarę. O w e ży w o ty  bow iem  rozłożone są 
jak o  ozytank i na każdy dzień w  roku; będzie 
ich zatem  366. —  Pon iew aż zaś k a żd y  żyw o t 
trak tow an y  jeet d la uw ydatn ian ia  przykładu 
dosyć 6 zeroko i obejm uje oko ło  półtora arku 
sza druku, w ięc  cało dzieło  obejm ie 12 dużych 
tom ów . D zie ło  to  w ych od zić  będzie zeszy ­
tami.

Już sama sapow iedź dzieła , na w stęp ie k tó ­
rego  c zy ta  się d edykac ję  jub ileuszow ą: ,:.Mat- 
ee O jczyźn ie  w  dziewiątą roczn icę  Jej w skrze­
szenia ofiaru ję to d z ie ło  Je j w iern y  syn " —  
na leży  pow itać  gorąco . Jest bardzo potrzeba 
takich p rzyk ładów  żyw ych , ja k  np. postać 
Bohdana Jańskiego, Stanisława Ż ó łk iew sk ie ­
go , K ry s ty n y  Lubom irsk iej, Bohdana Zale,skx-
go, D joniizji Pon ia tow sk ie j   i t. p., k tóre
od zn aczy ły  się n iezw yk łą  św iątob liw ością  i na 
te j św iątob liw ośc i oparte zas łu g iw a ły  się o w o ­
cnie Bogu  i  O jczyźn ie.

„P o lsk a  św ię ta " przypom ina „M atkę Św ię­
tych P o ls k ę "  O. F lorjana  Jaroszew icza, co 
Au tor podkreślił zam ieszczając żyw o t tego za 
służonego i bogobojn ego pisarza zaraz na 
wstępie. W  „M atce Św iętych  P o ls ce " było  je ­
dnak w ie le  błędów  i nieścisłości h istorycznych  
tak, iż w ie le  postaci trzeba było  usunąć co też 
Ks. Staich przeprow adził.

Samo w yd aw n ic tw o  zapow iada dziełu wspa 
niałą szatę, gd y ż  zdobić je będą znakom ite 
d rzew ory ty  znanego w  tym  kunszcie m istrza 
prof. St. Jakubow sk iego, przez co dzieło prócz 
w ie lk iego  czynnika w ych ow aw czego  będzie 
też praw dziw ą ozdobą każdego  polsk iego d o ­
mu. 1K A .

B IB L J O T E K A  M U Z Y C Z N A .
U kaza ła  się w  handlu księgarskim  „B ib ljo - 

teka M uzyczna" pod redakcją M ateusza Gliń­
sk iego. W ydaw n ictw o  to, poświęcone m uzyce 
polskiej i obcej, przynosi w  szeregu tom ików  
stanow iących Każdy zam kniętą całość, króskie 
i  treściw e m onografje  znakom itych m uzyków , 
dzieje poszczególnych rodzajów  tw órczości mu 
zycznej i t  p., ilustrowane pięknemi reproduk­
cjam i. D obór fachow ych  sił, ła tw a  i pociąga­
jąca form a wykładu, utrzym anego na poziomie 
naukow ym  i rzucającego w całym  ezertgu  w y - ’ 
padków nowe św iatło na poruszane zagadnie­
nia, estetyczna szata zewnętrzna i staranne w y  
danie, oraz przystępna cena —  zalecają tom iki 
„B ib ljo tek i M uzycznej", jako pierwszorzędną 
lekturę i ozdobę bib ljotek dom owych. Na po­
czątek w ysz ły : Stanisława N iew iadom sk iego 
„S tan isław  M on iuszko"; Felic jana Szopskiego 
„W ład ys ła w  Żeleńsk i", Adam a W ien iaw sk iego 
,Ludom ir R ó ży c k i" ; Andrć Coeuroy ..Dzieje mu 
zyk i francusk iej"; Karola  Sirum engera „ F r n c i  
szek Schubert" i dr. Henryka Opieńskiego „I-  
gnacy Jan Paderew sk i". Cena Runu w  opraw ie 
z 17 ilustr. 5.50 zł.

Nakładem  te j samej firm y k s ię g a rs k ą  w y ­
szła piękna powieść K aro la  Dickensa: „Pow ieść  
o dwócb m iastach", w  nowem tłum aczenia T e­
resy Św iderskiej. C zyteln ik  p k -k i, -kazany prze 
w ażnie na powojenną literaturę .p ięk n ą " w ja ­
skraw ych okładkach, z u lga l rozkoszą weźmie 
do ręki to dzieło w ie lk iego  geniusza Jena 8 zł.

Sport.
Śląsk — Wisła.

R o zg ry w k i lig o w e  zb liża ją  się do na jcie­
kaw szej fa zy , t. j. finału. W y n ik i z tego  okre­
su m ają don iosłe znaczenie, szczególn ie dla 
drużyn ub iega jących  się o  ty tu ł m istrza. T ak ie  
znaczenie ma dla. k roczącej 'na czele, W is ły , 
spotkan ie z zespołem  Śląska, k tó ry  potra fił 
s taw ić  opór silnym  przeciw n ikom , zas osta­
tni m ecz W is ły  z tą drużyną zak oń czy ł srę 
nieznacznem zw ycięsw em  czerw onych  w  s to ­
sunku 2:1. Z te g o  powodu niedzielne zaw ody  
na boisku W is ły  o godz. 11.30 przedpoł. zapo­
w iada ją  się n adzw ycza j interesująco.

Niedzielne zawody ligowe w Polsce.
OpTÓez m eczu W is ła    Śląsk w  K rakow ie ,

rozegrane zostaną następujące spotkania dru­
żyn  lig ow ych . W  W arszaw ie: L e g ja  —  P o lo ­
nia; w e  L w o w ie : C zarn i —  W arta ; w  K a to w i­
cach: I. F . C. —  W arszaw ianka. Ponadto
o w ejście do L ig i  w a lc zyć  będzie Po lon ia  
(P rzem yśl) z Garbarn ią (K ra k ó w ) w  P rzem y­
ślu.

S E N S A C Y J N A  P O R A Ż K A  O L IM P IJS K IE G O

M a r a t o ń c z y k a  w  a m e r y c e .

W  F iia d e lfji odby ł się b ieg  na przestrzeń ! 
16 mil. angielsk ich  (24.3 km .), w  k tórym  w y ­
stąpił poraź trzec i olinrp ijczyk E l Ouaffi. D y ­
stans okaza ł się zbyt krótk im  dla A lg ie rc zy ­
ka, k tó ry  u leg ł swemu konkuren tow i Joe  
Rayem u. R ay  p rzyb y ł do m ety w  czasie 1 g> 
27 min. 18.2 sek. dystansując o ćw ierć  okrą­
żenia E l O u a ffib go . T rzec im  był M allea (U S A ), 
czw artym  Kolehm ainen  (F in land ja ).

Z N Ó W  r e k o r d  a r n e  b o r g a .

N a  zawodach p ływ ack ich  w  Chinach zna­
kom ity  p ływ ak  szw edzk i A rn e  B org  pob ił re ­
kord  św ia tow y  na 1C00 ya rdów  osiągając 
czas 12:02.4 min.

N IE M C Y  P R Z E D  N A R C IA R S K IE M I 

M IS T R Z O S T W A M I E U R O P Y  W  Z A K O P A N E M

N iem cy  p rzygotow u ją  się do m istrzostw  
narciarskich w  Zakopanem  bardzo intensywnie. 
W  zw iązku z pow yższem i zaw odam i została 
w ybudow ana w  górach Harcu specjalna, w zo ­
row ana na olim pijsk ie j, skocznia, któr3 umo­
ż liw i odpow iedn i tren ing zaw odnikom . Po  m i­
strzostwach N iem iec w  K lingen th a l narciarze 
n iem ieccy przybędą wspólnym , specjalnym  po­
ciągiem  z narciarzam i czeskim i z H. D. W . do 
Zakopanego.

Przesądny. —  Mnie zgubiła ty lko  cyfra  
13.. —  A  to d laczego? —  B yło  bow iem  dwu­
nastu przys ięgłych  i przew odniczący.

i ^ U H O R
U rzędow y styl. W e  wsi B lo tap rze łazy  zda­

rzy ł się w ypadek . D ziecko  wpadło do studni 
i utonęło. S o łtysow i nadsyłają form ularz do 
wypełn ien ia. P o  w ypisaniu  w szystk ich  rubryk 
spostrzega na dole rubrykę „U w a g a " i  pisze 
bez namysłu: —  Jakby  by ła  uwaga —  toby  

i nie utonęło.

| T ra fiła  kc&a... B udow n iczy (do szewca): —  
I Cóż u licha! zrobiłeś m i pan ta lde trzew ik i, 

że naw et dw a m iesiące w  nich nie chodziłem . 
Szew c: —  N ie  musi pan tak ba id zo  gn iew ać 
się, panie budow niczy, gd y ż  ja  w idzia łem  pań­
ską kam ienicę, k tóra  po m iesiącu runęła...

I tak w  n iektórych  redakcjach byw a .   Tu
jest panie redaktorze recenzja z dzis ie jszej 
prem jery. Za trzy  god zin y  wrócę, aby zrob ić
korektę. —  A  dokądże pan idziesz?  Idę do
teatru zobaczyć tę sztukę...

W  hotelu.   Gość: Kazałem  pana popro­
s ić  panie gospodarzu, aby panu pow iedzieć, 
że  w  moim pokoju  są pluskwy, —  naliczyłem  
ich doiychczas 15,   G ospodarz: (słysząc w ła ­
śnie dzw onek w  korytarzu ). Przepraszam  na 
c h w ile c z k ę  zaraz wTÓcę —  licz pan tym cza­
sem dalej.

K ra^óu ) 
łtn. G ertrudy 5. l i  i n o  . W a n d a K r a k ó w  

i  W. G ertrud y  e>.

Ruch wydawniczy.
„N A D  W IS Ł Ą  I  W K R Ą “  W  T R ZE C IE M  

W Y D A N IU . Znana książka generała Sikorskie 
go  p. t. „N a d  W isłą i W k rą " osiągnęła rzadki 
u nas sukces, uw ieńczony trzeciem  wydaniem . 
N iezw yk łość  tego wydarzen ia w naszych sto­
sunkach czyte ln iczych  podnosi jeszcze to. Ze 
pierwsze w ydan ie te j książk i ukazało się zale- 
d-" !e w  marcu bież. roku.

gaze ty  „do  zbadania", tym  razem w ięcej uba­
wiona, niż zagniew ana tem co  mnie spotkało.

Starza.

M IS  I CODZIENNIE.

F ilm -Arcydzie ła naj >ardziej w zruszający  film doby obecnej 
Potężny twór genjalnego F. A. Ozepa, wytwórni „SOWKINO**

Ż ó ł t y  p a s z o o r t
W strząsający  dram at życia ludzkiego.

G łów ne ro le  k reu ją  na jw ybitn ie jsi artyści rosyjscy: 
A N N A  S TE N  N .N A R O K O W  J. SAM BORSKI. W filmie tym potęga 
treści rywalizuje z mistrzostwem reżyserji. Program, który pozosta­

wia niczem niezatarte wrażenie.
Specjalna Ilustracja m uzyczna zw iększonego zespołu

Zniżki i wolne wstępy 5 dni nieważne. Początek seansów; o godzinie 
5, 7 i 9 wieczór vV święta i niedziele od 3-nonoł. nrzv nełne; orkiestrze.

\
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Co s łuchać  w  K r a k o w ie ?
Kuratorium szkolne a nauka religji.

Z  "wielu stron otrzym ujem y zażalenia, że 

n iek tó rzy  inspektorow ie szkół powszechnych 

krakow sk iego  Kuratorjum  szkolnego ogran icza­

ją  god z in y  nauki re lig ji w  szkołach. N acze l­

n ik  w ydzia łu  szkoln ictw a powszechnego w  K u ­

ratorjum  krakow sk iem  p. radca Trepka, do 

k tó rego  zw róciliśm y się z prośbą o w y jaśn ie­

n ie  w  te j spraw ie, ośw iadczy ł nam co nastę­

puje:

Kuratorjum  krakow sk ie rozesła ło  do w szyst 

k ich inspektorów  szkolnych sw ojego  okręgu 

okóln ik i, z poleceniem  przeprow adzen ia  osz­

czędności w  zakresie godzin  nadliczbow ych . 

W  okólniku podkreślono z  całym  naciskiem, 

aby  inspektorow ie szkół przeprow adzili res­

trykcje wszystkich godzin nauki szkolnej

z wyjątkiem religji, przyczem Kuratorjum orze­

kło, że godziny nadliczbowe w  zakresie religji 

będą w  dalszym ciągu honorowane. W spom ­

niany okóln ik  —  ośw iadcza nam p. naczeln ik 

T repka —  jes t chyba aż nadto w ystarcza jącym  

dowodem , że Kuratorjum  krakow sk ie respek­

tuje na leżyc ie  naukę re lig ji w  szkołach pow ­

szechnych i  nie ma najm niejszego zamiaru 

w prow adzaó jak ich ko lw iek  w  tym  kierunku 

ograniczeń. O ile  tak ie ograniczenia zostały 

w  pewnych szkołach zastosowane, to w inę te ­

g o  ponoszą inspektorow ie szkół przez n iew ła­

ściwą in terpretację pow yższego okólnika, acz­

ko lw iek  żadne o fic ja lne zażalen ia w  tym 

w zględzie do w ładz szkolnych nie w p łyn ęły .

Demonstracyjny pochód młodzieży akademickiej.
W  zw iązku z prowadzoną akcją  T ygod n ia  

sam ow ystarczalności gospodarczej odbył się 

w czo ra j po południu w iec  ogólnoakadein ick i 

w  U n iw ersytecie  Jagiellońskim  przy  tłumnym 

udziale m łodzieży. P o  przem ówieniach na te­

m at kon ieczności popierania k ra jow ej produk­

c ji przem ysłowej u form ow ał się przed gm a­

chem Collegium  Novum  olbrzym i pochód m ło­

d z ie ży  akadem ickiej, k tó ry  ruszył na Rynek 

główny ulicami: Straszewskiego, Podwale, B a ­

sztową i Sławkowską. W  pochodzie niesiono

Czwarty dzisfi Kursu Duszpasterskiego.
Z  dniem 8 listopada przeszedł Kurs Dusz 

pasterski do dru giego przedm iotu obrad: morał 
nośei rodzinnej. P ięciu  referen tów  (K s. Prof. 
Czaputa z K rakow a, Ks. R ed . Podoleńsk i T . J., 
K « .  prób. Skarbek z Oświęcim ia, Ks. kan. L e ­
w ek  z Tarnow sk ich  Gór i Ks. docent W icher 
z K rakow a ) ośw ietla li to  zagadnienie, ty le  na 
suwające duszpasterstwu dzisiejszemu trudności 
z  różnych punktów w idzenia. A  w ięc  —  zdro 
w ia  m oralnego m łodzieży, kanonicznego ustawo 
daw stw a m ałżeńskiego, zasad m oralności mai 
żeńskiej i  t. p. Roztropna organizacja Kursu 
spraw iła, że re fe ra ty  w  tych  trudnych sprawach 
p rzypad ły  zarów no teo logom , k tórzy  teoretycz 
n ie  te zagadnienia studjują. jak i duszpaste­
rzom. k tórzy  w  dyskusję m.ogli wnieść życ iow e 
i  p raktyczn e akcenty.

W ieczorem  w e czw artek  8 b. m. w zię li uczę 
s to icy  Kursu udział w  raucie, urządzonym  przez 
K s . M etropolitę  Sapiehę.

Budowa pajacu Pracy w KrakdWie.
p rzy  u licy  Lubelsk ie j, rozpoczęta  jeszcze w  ze­

szłym  miesiącu, postępuje w  szybkiem  tempie. 

W  na jb liższych  dniach w ykończone będą rnu- 

r y  parterow e. W  gmachu dw upiętrow ym , bu­

dow anym  kosztem  Funduszu bezrobocia, po­

m ieszczone będą na parterze : państw ow y

urząd Pośredn ictw a P ra cy  i  Opieki nad W y- 

chdźeam i oraz Ekspozytura Urzędu E m igracy j­

nego, na pierwszem  piętrze biura Zarządu Ob 

w o d o w ego  Funduszu Bezrobocia, a na drugiem 

p ię trze  Inspektoraty  P racy . Budynek jeszcze 

w  r. b. będzie p rzyk ry ty  dachem, a oddany do 

u żytku  w  przyszym  roku.

Kurs instrukcyjny w Twie rolniczem.
R ok roczn ie  Zarząd k rakow sk iego  oddziału 

T ow a rzy s tw a  R o ln iczego  urządza jesionią dla 
instruktorów  pow ia tow ych  zacb. połow y Ma 
łoipolski kure instrukcyjny dla zapoznania 
z nowem i postulatam i i now em i m etodam i na 
polu pracy  nad popraw ą stanu produkcji ro l­
nej u nas.

Żaden kurs nie u jaw n ił tak iego  stopnia za ­
in teresow an ia  się czynn ików  rządow ych  pracą 
T ow a rzys tw a , jak  tegoroczn y . D elegat Mini 
sterstw a ro ln ictw a radca Sakow icz, naczelnik 
W yd z ia łu  sam orządow ego w o jew ód ztw a  kra 
k ow sk iego  p. Zimowski i naczeln ik  W ydzia łu  
ro ln ego  w o jew ód ztw a  dr. Szymtisik. uczestni- 
czli w  kursie D iety lko jako  goście, obserwu­
ją c y  pracę, a le b ra li ż y w y  udzia ł w  dyskusjach 
nad referatam i.

Spraw ozdan ia  instruktorów  w y k a za ły  du­
ży postęp stanu produkcji tak  upraw ow ej jak  
i  hodow lanej na teren ie  M ałopolsk i Zachodniej 
i  św iad czy ły  o szczerem  przejęciu  się w ażn o­
ścią pow ierzon ego  im zadania. Instruktorow i? 
zdają sobie sprawę, że  od ich pracy zależy 
w  znacznej mierze rzecz dla Państwa dziś 
pierwszorzędnej wagi: zrównoważenie bilansu 
handlowego. O siągnięcie tego  rezultatu postu 
w ił uczestnikom  kursu w  końcow em  przem ó-

lam piony i  transparenty z napisam i propagu- 

jącem i popieranie w ytw órczości k ra jow ej. Na 

tablicach w idn ia ły  napisy: „precz z towarami 

zagranicznemi", „kupujmy tylko w yro b y  kra­

jow e " i t. d, W  R yn ku  de legac i L ig i  sam owy­

starczalności gospodarczej w y g ło s ili okoliczno­

ściowe przem ów ien ia p rzy ję te  z aplauzem przez 

tłum y zehranej publiczności. Z  Rynku pochód 

sk ierow ał się w  u licę G rodzką, skąd placem 

W W . Św iętych  k o ło  gmachu m agistratu aka­

dem icy pow róc ili pod U n iw ersytet.
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wieniu w iceprezes T o w . prof. Jura jak o  cel 
w ys iłk ów  i zab iegów , życząc  „S zczęść Boże 
w  p racy ".

Zbrojny napad bandycki.
Na dw orzec k o le jow y  w  K ra k o w ie  przyw ie 

ziono pociągiem  od strony Ż jw c a  30-letaiego 
Jana Pajora, funkcjonarjusza policji 3 22-letnle 
go Edwarda Bilcwicza, kierownika szkoły , k tó
rych  w  nocy  ze środy na czw a itek  napadli na 
drodze z K urow a do Ślemienia n iew yśledzen i 
dotąd bandyci. O pryszki oddali szereg strzałów  
rew olw erow ych , raniąc c iężko swe ofiary, fa jc i  
i B ilow icz odnieśli c iężk ie rany w  nogi. Lekarz 
Pogo tow ia  opatrzy ł obu rannych, poczem prze 
w iózł ich do szpitala chirurgicznego.

K ra ków , dnia 9-go lis topada 1928. 
P i ą t e k  9: św. Teodora, św. Ursyna.
S o b o t a  10: św. Andrzeja  z A w .
S o b o t a  10: wschód słońca o godz. 6.39, za­

chód o godz. 16.08.
 oqo---

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K U R S U  N A  A- 
F IS Z  W Y S T A W Y  I T A R G Ó W  G W IA Z D K O  
W Y C H  W  K R A K O W IE . Sąd konkursowy, zło­
żony z pań: A . R o llow e j Z. Szyd łow sk ie j i J 
Raszkow ej i z panów: D yr. K op ery , D yr. Tora  
i Pro f. Hom olacsa rozpa trzy ł 17 prac nadesła 

nych na konkurs, og łoszony pTzez Zw iązek  
P racy  obyw ate lsk ie j K ob ie t na afisz W ys ta w y  i 
T a rgó w  G w iazdkow ych . Sąd przyznał I. nagro­
dę 100 zł. pracy pod godłem  Miś św. Mikoła 
ja " , I I.  nagrodę 50 zł. pracy prd liczbą „225” . 
P o  otworzeniu kopert okazało się że autorką 
pierwszej nagrody jest p. Halina K ipm anówna 
drugiej p, J. M. L isowski, uczn iow ie Państw. 
Szkoły Sztuk Zdobniczych i  P rzem ysłu  artyst. 
w  K rakow ie.

Z B IÓ R K A  N A  C E L E  P O L S K IE G O  T O W A ­
R Z Y S T W A  O P IE K I N A D  G R O B A M I B O H A  
T E R Ó W , urządzona w  dniu 1 b m., przyniosła 
1 257 zł. 36 gr. Cała suma umieszczona została 
w  P  K . O. na koncie Nr. 405946 i z niej podej 
rnowane będą częściow o k w o ty  na w yd a tk i oko 
ło pielennowania Grobów Bohaterów.

A U TO B U S  K R A K Ó W — K Ę T Y .  Po lsk i Zwią 
zek Tu rystyczn y  uruchomia z dniem 10 b. m. 
kom unikację autobusową na dnji K ra ków — K ę ­
ty przez Izdebnik Kai war ję. W adow ice, Andrv 
chów. Odjazd z K ra kow a  o godz, 17.30, odjazd 
z K ę t o godz. 7 rano.

F A T A L N E  S T O S U N K I S A N IT A R N E  W  DO 
MU P R Z Y  U L. S T A R O W IŚ L N E J  L . 35. lo k a ­
torzy domu przy ul. S tarow iśluej L. 35 ża 'ą  

na niesłychane stosunki sanitarce i zdrowotne, 
panujące w  te j realności. Bród i niechlu jstwo 
uderzają przedewszystk iem  każdego w chodzą­
cego. W skutek niedbalstwa w łaścicielk i realno 
ści H ochw aldow ej. od przeszło dwóch tygodn i 
w ydobyw a się kał z dołu k loaeznego i roz l»w a  
się po podwórcu. M ieszkańcy oficyn nie m ogą 
okien otw ierać i m ieszkania przew ietrzyć. W ła ­
ścicielka realności jest osobą majętną, posiada 
kilka kam ienic w  K ra kow ie  i w ie lk i pensjonat 
w  K ryn icy , to  też n iew ątp liw i* stać ją  na prze­
prowadzenie koniecznych adaptacyj, k tóre leżą 
w  interesie zdrow otnym  lokatorów  całej kam ie­
n icy. i

10-lecie wskrzeszenia Państwa Polskiego.
Z  okazji 10-lecia wskrzeszen ia Państw a Po l 

sk iego uroczyste nabożeństwo w  katedrze na 
W aw elu  w  dniu 11 b. m. odprawi K s iążę  M etro 
polita Sapieha w  asyście duchow ieństwa o godz. 
9 rano. Ks. M etropolita  dokona rów n ież aktu 
poświęcenia kam ienia w ęg ie ln ego  w  Oleandrach 
pod .,Dam im ienia Józefa  P iłsu dsk iego".

Zw iązek  U czestn ików  O swobodzenia K rako 
w a  urządza w  n iedzie lę  11 b. m. obchód z oka 
z ji 10-lecia w yzw o len ia  m iasta z pod zaboru 
austriackiego. R ano zb iórka członków  Zw iązku 
przed Ratuszem , stąd o godz. 9.30 w ym arsz na 
Mszę św. połow ą na Błoniach; po M szy św. ucze 
sto icy  uroczystości wezm ą udział w  pośw ięce­
niu kamienia w ęg ie ln ego  pod „D om  im. Józefa  
P iłsu dsk iego", poczem  o godz. 12.30 udadzą się 
pod Ratusz, gdzie  odbędzie się tradycy jn a  aro 
czystość z następującym  programem:

1) przem ów ien ie prezydenta m. R o llego , 2) 
odsłonięcie pam iątkowej tab licy. 3) przem ow ie 
nie prezesa Zw iązku H. Paehońskiego. 4 ) deko 
racja, 5) zmiana w arty, 6) w ręczen ie i zatknię 
cie sztandaru. P o  uroczystości W a lne Zgrom a­
dzenie członków  w  sali kon ferencyjnej M agi­
stratu.

Celem  w zięc ia  udziału w  uroczystości ku 
uczczeniu 10-lecia N iepod leg łośc i państw owej,

W yd z ia ł Sokoła  k rakow sk iego  w zy w a  w z y s t  
kich człon ków  należących do oddzia łów  p rzy ­
sposobienia w o jskow ego , t. j. oddział p ieszy, 
konny i  żeński, b y  staw ili się w  n iedzielę dnia 

l b. m. o godz. 7 rano w  gmachu Sokoła. 
C złonkow ie w  strojach uroczystych  staw ią  się 

vm  dniu o god z. 8.30 rano.

O N A L E Ż Y T Ą  D E K O R A C J Ę  M IA S T A .

Z okazji nadchodzącej uroczystości 10-lecia 
n iepodległości Polsk i, prezydent m iasta zwraca 
się do wszystkich w łaścic ieli dom ów w  K rako  
w ie  z prośbą, by udekorow ali swe dom y flaga­
m i o  barwach Państwa. Celem  ujednostajnienia 
w yglądu  chorągw i zaleca się na dom y w ie lop ię  
trow e flagę  dużego rozm iaru 158X 254  cm., na 
dom y I  p iętrowe 9 0 X 1 4 4  cm., na dom y parte­
row e 8 0 X 1 2 8  cm. Gm achy okazałe, oraz d om r 
o 2-ch frontach w inny być  ozdabiane dwom a 
chorągwiam i, osobno zaś narożniki jedną chorą 
gw ią. F lag i w in ny b yć  w ykonane z m aterjału 
gw arantow anego, b y  po deszczu lub praniu ko 
ior nie puścił. Z dołu flagę  na leży  obciążyć, by 
się n ie ow ija ła  na drążku.

T  końcu prezydent zw raca uwagę, że  ze 
względu  na interes publiczny by łby  zmuszony 
niechętnych pociągnąć do odpow iedizalności (!) ’.

W Ł A M A N IE  DO G A B L O T K I W Y S T A W O  
W E J . M ichał K ozłow sk i, zg łos ił w  polic ji, że 
dn. 7 bm. m iędzy godz. 15 a 16 skradziono mu 
z gab ilo tk i w  bram ie domu przy  ul. F lo r iań ­
sk iej 3 czapki emskie skórzane i selskinowe. 
W łam yw acz o tw orzy ł gab ilotkę p rzy  pom ocy 
dobranego k lucza lub w ytrycha .

S E Z O N O W A  K R A D Z IE Ż . Zo fja  Griinbauer, 
zam. przy ul. B onerow sk iej L . 10 doniosła do 
policji, że dnia 7 bm. w  godzinach porannych 
skradziono je j z zam kniętego przedpokoju  3 
płaszcze damskie w artości 600 zł. Pod  zarzu­
tem  k radz iży  aresztow a ły  organa śledcze S te ­
fana G ątk iew icza  z O lszy i W aw rzyń ca  W ąto- 
ra  z pow. lim anow skiego bez sta łego m iejsca 
zam ieszkania. R zec zy  skradzione w  całości 
odebrano. N a  szkodę ■ Józefa  H a jdu g i szofera, 
zam. przy  ul. H e lc lów  1. 21, skradziono fu tro 
męskie w art. 700 zł.

P A C Z K A  Ś N IE G O W C Ó W  Z N IK N Ę Ł A  
Z P O C Z T Y . An ton i Rusin, zam. przy  ul. S tra­
szew sk iego 7 zgłosił, że  dnia 7 bm. m iędzy
g. 14 a 16 n ieznany sprawca dostał się na 
poczc ie  N r. 7 do n iezam kniętego m agazynu 
skąd skradł paczkę śn iegow ców . Za sprawcą, 
którem u odebrano śn iegowce, a k tóry  zb iegł 
w drożono dochodzenie.

C Z E K  N A  52.000 Z Ł . W  R Ę K A C H  K IE - 
S Z O N K O W C A . Dr, Zygm unt Ehrenpreis. zam. 
p rzy  ul. D unajew skiego 6, zg łos ił w  polic ji, że 
dnia 7 bm. w  godz. w ieczornych  skradziono 
mu w  Starym  T ea trze , w  czasie koncertu port­
fe l zaw iera jący  oprócz drobnej k w o ty  dolaro­
w e j czek na kw otę  52.946 zł. 80 gr. w y s ta w io ­
n y  prawdopodobn ie przez M ałop. P rzem ysł 
N a ftow y .

S K U T K I P IJ A Ń S T W A . W czo ra j w ezw ano 
P o go to w ie  na ul. K a lw a ry jsk ą  do An drze ja  
Lacha, (1. 25) zam. w  Jurgow icach pow . K ra ­
ków , k tó ry  idąc w  stanie n ietrzeźw ym  środ­
kiem  jezdn i potrącony przez m otocyk l poczto ­
w y  N r. K r. 6469. Lach  doznał potłuczen ia le­
w e j nogi i  zdarcia naskórka. P o  opatrzeniu 
przew ieziono g o  do szpitala.

Z A W IA D O M IE N IA  I K O M U N IK A T Y .
R Y S U N K I  Z A W O D O W E  D L A  P R A C O W N I 

K Ó W  P R Z E M Y S Ł U  B U D O W L A N E G O  mura­
rzy, cieśli, kam ieniarzy —  rozpoczną się w  m iej 
?ki*>m Muzeum Przem yslow em . w  piątek dnia 
16 b. m. o godz. 6 w ieczór, w  sali Nr. 135 TI. p. 
W pisy przyjm uje jeszcze D vrek c ja  Muzeum 
Przem ysł, w  godzinach od 8— 2 po południu 
do dnia 15 b. m. włącznie.
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R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .

P ią tek : „K u p iec  w en eck i" (przedstaw ien ie 
ponulam e —  ceny zn iżone).

Sobota: ..K rak ow iacy  i G óra le " (prem iera).
N iedzielfe: „G rube r y b y " ,  w iecz. „K ra k o ­

w ia cy  i g ó ra le " (u roczyste  przedstaw ien ie 
w  roczn icę n iepod ległości).

GO NG .
P ią tek : „T u  znajdzieez m ęża".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

W A N D A : Żółty  paszport.
U C TFC H A : „M iłość i łz v  Szonena",
N O W O Ś C I: „L u d z ie  podziem i".
S Z T U K A : Jad miłości.
CORSO: „D a n tO D  i Robespierre1’
W A R S Z A W A : „Beau Sabreur —  Synowie 

Pustyni".

Z  T E A T R U  M. IM .°J . S Ł O W A C K IE G O . _
Dziś w  piątek na przedstaw ieniu popularnero 
„K u p iec  W en eck i". W  godzinach południo­
wych odbędzie się próba generalna „K ra k o ­
w iaków  i g ó ra li"  w pełnych dekoracjach, ko- 
stjjumach i  ośw ietlen iu. P rem jera  kom edjo-

opery B ogusław skiego-K am ińsk iego ju tro w  bo 
botę, poczem  sztuka pow tórzoną będzie w  nie­
dzielę na uroczystem  przedstaw ieniu w  roczn i­
cę odzyskania n iepodległości. „K ra k o w ia c y  i 
g ó ra le "  pozostaną na repertuarze przez w szyst 
k ie dni p rzyszłego  tygodn ia .

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I. ,,’J. M .“ : N a d e ­
słanych nam dwóch artyku łów : „C avean t con- 
sules”  i „Sm utny ob jaw " n ie zam ieściliśm y; 
zagadnien ia, k tóre ju ż om ów iliśm y, traktujei 
w  nich autor ogó ln ikow o, nie wnosząc w  d y ­
skusji nic now ego.

Podzlęhowanle.
Wszystkim, którzy wzięli 

udział w  ostatniem pożegnaniu

ś. p. prof. Adama Pytla,
którzy spieszyli ze słowami 
ukojenia, dzieląc nasz ciężKi 
smutek i żal, tą drogą składa 
najgorętsze Bóg zapłać

Żona z rodziną.

2miany w Syndykacie roluiczym,
Jak się dow iadu jem y w  najb liższym  czasie 

nastąpią zm iany na stanowiskach k ierow n i­
czych Syndykatu  R o ln iczego . M ianow icie d y ­
rek tor Syndykatu  w  K ra kow ie  ma przejść na 
stanowisKo k ierow n ika oddziału te j in sty tucji 
w e  L w o w ie , a to z dniem 1 grudnia b. r.

Sprawa połączenia spółdzielni 
wciąż aktualna.

Poruszana przez nas w  swoim  czasie spra­
w a  połączenia licznych  central o rgan izacji 
spółdzie lczych  jest w ciąż tem atem  dyskusji 
w  zain teresow anych sferach. Ze strony spół­
dzieln i roln iczo-handlowych zw łaszcza  w skazu­
ją na duże korzyści, jak ieb y  połączen ie tak ie  
m ogło  za sobą przynieść. W  szczególności idzie 
o to, by  producenci roln i zarów no ziem ianie 
jak  i drobni ro jn icy  k ierow a li się zarów no ze 
sprzedażą jak  i kupnem w prost do in stytucji 
w spóldzie lczych  handlu ro ln iczego, a nie jak  
dotychczas do pośredników  żydow sk ich . 
W p ły w  na ziem ian w  tym  kierunku pow ijm y 
w yw rzeć  ich organ izacje zaw odow e jak  Mało­
polskie Tow . Roln icze. Zw iązek Ziemian i t. p. 
Pod jęc ie  akc ji w  tym  kierunku b y łoby  dla po­
łączonych  spółdzieln i znacznie łatw iejszem .

Konsumcfa nawozów sztucznych 
silnie wzrasta.

D zięk i w ytężon e j pracy instruktorów  spół­
dzie lczych  w zm og ło  się w  roku ub. zu życie  
naw ozów  sztucznych po wsiach bardzo zna­
cznie, bo n. p. w  okręgu  krakow sk im  do 100% 
w  porównaniu z rok iem  poprzednim. Dużą rolę 
od gryw a ją  tu rów n ież dogodne w arunki naby­
cia a to dzięk i k redytom  bezprocen tow ym  f i ­
nansowanym  przez Bank Rolny. T a k  w ięc  azo- 
tnia.k, sól potasową, saletrę chorzow ską „N i-  
tro fo s " sprzedaje spółdzielnia roln iczo-handlo­
w a  „Jedn ość" w  K ra kow ie  na k red y t bezpro­
cen tow y  do 31 października 1929 roku. zaś 
saletrę norw eską do 15 listopada 1929 r.
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Nasz dodatek spółdzielczy.
S ta ły  ro zw ó j m ch u  s p ó łd z ie lc z e g o  w  P o l­

sce w y m a g a , b y  s p o łe c z eń s tw o  zw ró c iło  nań 

b a c zn ie js zą  u w a gę . P o w s ta ją  c o ra z  to n ow e 

p la c ó w k i k o o p e ra ty w , zn a jd u ją c  od  czasu  

r e fo rm y  w a lu to w e j w  P o ls c e  m o ż liw e  w a ­

runk i is tn ien ia  ta k  w  za k res ie  s p ó łd z ie lc z o ­

ści fin a n so w e j, ja k  ro ln ic zo -h a n d lo w e j, c zy  

p ro d u k cy jn e j.

T e  w z g lę d y  sk ła n ia ją  nas do p ośw ięcen ia  

sp ec ja ln ego  d z ia łu  sp raw om  sp ó łd z ie lc zym  

i  za p ra sza m y  d o  w sp ó łp ra co w n ic tw a  ja k  

n a jszersze  k o ła  c z y te ln ik ó w  d z ia ła ją c y c h

na tern polu  p ra cy  sp o łeczn e j. W  s z c z e g ó l­

ności z a le ż y  nam  n a  o trzy m yw a n iu  śc is łych  

i d o k ła d n y ch  in fo rm a c y j o stan ie  i ro zw o ju  

lo k a ln y c h  k o o p e ra ty w  i  k o resp o n d en c ji 

o  po trzeb ach  m ch u  s p ó łd z ie lc z e g o , je g o  

sukcesach  i trudnościach .

W  d z is ie js zym  nu m erze za m ieszczam y  

p ie rw szą  c zęść  a r ty k u łu  p. E . B o g d a n o w i­

c za  o K asach  S te fe z y k a ,  ich h is to rji i r o z ­

w o ju , a ż  do re fo rm y  w a lu to w e j w  r. 1924. 

D o k o ń czen ie  p o d a m y  w  n astępn ym  d o ­

datku .

Oprócz doskonałego rozw iązania problemu 
k redytow ego  sta ły  się K asy  S tefezyka  g łów ną 
zbiornicą w iejsk ich  w kładów  oszczędnościo­
w ych , k tóre po zaspokojeniu potrzeb k red y to ­
w ych roln ictw a w  w ielk ich sumach lokow ane 
na rachunkach bieżących w Centralnej Kasie 
Spółek rolniczych, s łu ży ły  do gospodarczego 
podniesienia innych warstatów pracy.

D o roku 1914 suma pow yższych nadw yżek 
kasowych Kas Stefezyka w ynosiła  ponad 60 
mil jon ów  koron. .' ;

Jak w idać z pow yższych fak tów  ośw ietla­
jących  działalność K as S tefezyka. Spódzieln ie 
te do wybuchu w o jn y  św iatow ej w  zupełności 
spełn iły sw oje zadanie, bo z jednej strony sku­
teczn ie zw alczyły , lichwę k redytow ą  na wsi, 
oraz zgrom adziły  znaczne sumy ludowych 
oszczędności, zaś z drugiej dokonały w ie lk iego  
uspołecznienia i umoraUiienia w ielk ich mas lud­
ności roln iczej.

C harakterystyką działalności K as S tefczy- 
ka w  pierwszych latach w o jn y  by ł nadmiar 
funduszów obrotow ych  przy m ałym  popycie 
kredytow ym , skutkiem  czego  niepom iernie 
w zrasta ły  lokac je  K as  n a ! rachunkach b ieżą­
cych w  Centralnej Kasie. Z lok acy j tych k o ­
rzys ta ły  w ydatn ie  inne Spółdzieln ie roln icze, 
jak  roln iczo handlow e. Składnice K ó łek  rolni­
czych, oraz ich centrale gospodarcze, Syndy­
kat ro ln iczy  i Z w iązek  Ekonom iczny K ó łek  
roln iczych w  K rakow ie , w reszcie Centrala han­
d low a  Spółdzieln i m leczarskich —  M ałopolski 
Zw iązek  m leczarski w  K rakow ie .

D zięk i zatem Kasom  S tefezyka  w ie le  in­
nych spółdzieln i pod trzym ało swoją egzysten ­
cję oraz u trw aliło  sw oje podstaw y organiza­
cyjne i m ajątkow e.

Eugenjusz B ogdanow icz.

Spółdzielczość rolnicza w Polsce.
I. Kasy Stefezyka.

( I )  R o ln iczy  ruch spółdzie lczy  w  Polsce 
aczko lw iek  od wielu dziesiątek lat rozw ija *ię, 
obejm ując w szystk ie  zagadnienia gospodarcze 
wsi i je j potrzeby, pomimo, żo od u trwalen ia 
i udoskonalenia te g o  ruchu za leży n ie ty lk o  
byt i dobrobyt na jliczn iejszej w arstw y  ludno­
ści w  Polsce, a le  w- dużym  stopniu siła gospo­
darcza Państw a naszego, nie przedstaw ia na­
le ży tego  zainteresowania dla szerokich sfer 
społeczeństwa przedewszystkiem  m iejsk iego, 
trzym ającego  się zdała od ob jaw ów  życia  wsi 
społecznego w ogó le , a spółdzie lczego w  szcze­
gólności. '

S E P A R A T Y Z M  M IA S T A  I W S I.

P rzyczyn  tak iego  stanu rzeczy  należy szu­
kać po p ierwsze w  istn iejącym  n iestety do­
tychczas chronicznym  separatyzm ie pom iędzy 
m iastem i wsią, utrudniającym  w zajem ne zb li­
żenie się i zain teresow anie m iasta ważkicm i 
zagadnieniam i gospodarczem i i spolecznem i 
wsi, zagadnien iam i, k tóre  doskonale ujęte 
i rozw iązane p rzyczyn iłyby  się do gospodar­
czego  podniesienia szerokich sfer ludności 
w ie jsk ie j z  n iew ątp liw ym  pożytk iem  miast, 
k tórych  rozw ó j gospodarczy jest ściśle zw ią ­
zany z rozw ojem  gospodarczym  wsi.

P O ZO S TA ŁO Ś C I W O J N Y .

Pow tóre  w  zniechęceniu się do spódziclczo- 
ści w o gó le  ludzi nie obserwujących obecnego 
rozw o ju  życ ia  spółdzie lczego, je g o  przejaw ów  
i w a lk i o pierwsze prawa obyw atelsk ie w  g o ­
spodarstw ie narodowem  Polsk i. Powodom  te ­
g o  jes t w ypaczen ie  zdrow ych  zasad spółdziel­
czych  przez liczne spółdzieln ie przeważnie spo­
żyw cze , powstałe w  czasie w o jny , a nie ma­
jące  w ów czas istotnych cech i ce lów  spół­
dzie lczych . D la tego  też te n iezdrowe tw o ry  
rych ło  upadły potraciw szy kap ita ły  zakładow e 
swych członków , a n iejednokrotnie także fun­
dusze obce, przyciągane do swych obrotów  
ofertam i w ysok ich  procentów. Na szczęście 
w  szeregu spółdzielni albo niema, albo m ało 
jest dzisiaj takich, k tóreby można za liczyć  do 
tych  w ojennych, że się tak w yra żę  ..nr^ydzia- 
ło w y ch " konsumów, zw iązków  spożyw czych  
i tym  podobnych w ojennych namiastek spół­
dzie lczych . W  czasie n iekorzystnych i hardzo 
trudnych w arunków  in flacyjnych  i pom rtacyj- 
nyc-h m og ły  się u trzym ać ty lk o  spółdzielnie 
zdrow e, oparte na niespaczonej pojęciam i wo- 
jennem i idei spółdzielczej. T ym  przeto spół­
dzieln iom  na leży  się zainteresowanie i uwaga 
szerokich sfer ludności tak w iejsk iej, jak 
i m iejskiej.

K O N IE C ZN O Ś Ć  Z A Z N A J O M IE N IA  SIĘ  
Z R U C H EM  S P Ó ŁD Z IE LC Z Y M .

A b y  tę uwagę i zainteresowanie pobudzić 
bardzo pożądaną jest rzeczą zaznajamianie 
społeczeństwa z ruchem spółdzielczym  w P o l­
sce za pośrednictwem  prasy codziennej, która 
w  zrozumieniu ważności i potrzeby tego  ruchu 
d la  społeczeństwa i Państwa nie powinna od­
m ów ić sw oje j gościnności szpaltowej dla tego 
tematu.

D zięk i życz liw ośc i Redakcji „Gtosu Naro- 
•lu“  i jej zainteresowaniu się spółdzielczym  ru­
chem roln iczym , spróbuję w  sposób najbardziej 
przystępny zw rócić  uwagę czyte ln ików  ..Gło­
su N arodu1- na pulsujące obecnie spółdzielcze 
ży c ie  wsi polskiej.

R Ó ŻN E  T Y P Y  K O O P E R A C J I.

N ie m ów iąc o moralnych celach spółdzie l­
czości ro ln iczej n iew ątp liw ie ważnych i donio­
słych. g łów ym  motorem ruchu spółdzielczego 
ro ln iczego  są cele m aterialne. ♦. j. gospodar- 
cze podniesienie rolnika. Zatem  jego  gospodar­
cze potrzeby nadają charakter pewnym typom  
rolniczych spółdzielni i tak:

1) potrzeba zdrow ego i tan iego kredytu  
stw arza spółdzieln ie pożyczkowo-oszczędnościo- 
w e: K asy  S tefezyka, K asy  spółdzielcze. Banki 
ludow e i spółdzielcze, K asy  za liczkow e;

2) dążność do korzystnego spieniężania 
produktów m lecznych powołuje do życia spół­
dzieln ie m leczarskie i serowarskie;

3) kon ieczność racjonalnej upraw y roli 
(n aw ozy  sztuczne, nasiona, ma-=zvny roln icze) 
i korzystnego  spieniężania p łodów  roln iczych 
każe zakładać spółdzieln ie rolniczo-handlowe, 
.J ło ln ik i", S yndykaty  roln icze;

4) potrzeba tanich i w artościow ych  arty­
kułów codziennego użycia zakłada Składnice 
i sk lepy K ó łek  roln iczych. Spółdzieln ie spo­
żyw ców ;

5) obrona przed w yzysk iem  pośredników 
stwarza spółdzielnie w ik lin iarsk ie i koszykar­
skie.

I w io le jeszcze innych roln iczych spółdzie l­
ni o m niejszym  zakresie działania, jak  Spół­
dzieln ie drenarskie, betoniarskie, piekarskie, 
spółdzelcze m łyny, spółdzielnie e lek try fik a cy j­
ne, torfow iarsk ie i t. d., to całokształt roln i­
czego ruchu spółdzie lczego, ro zw ija ją cego  sie 
jednak najdoskonalej w  pow yższych  p ierw ­
szych czterech typach, z których  najdoskonal­
szy o najczystszych formach spółdzielczości 
roln iczej stanowią K asy  S tefezyka  i Spó łdzie l­
nie m leczarskie.

W  ramach n in iejszego artykułu zamierzam 
pom ieścić na razie charakterystykę, d zia ła l­
ność i rozw ój K as S tefezyka, spółdzieln i n ie­
stety  mało znanych szerszemu ogó łow i społe­
czeństwa. a jednak tak pożytecznych i po­
trzebnych d la rozw oju  roln ictw a i spoistości 
gospodarczej Państwa.

K A S Y  S T E F C Ż Y K A .

Kasa S tefezyka oparta na n ieograniczonej 
poręce członków  jest najstarszym  i najpopu­
larniejszym , a przytem  najdoskonalszym  ty ­
pem roln iczej spółdzieln i. N ie  przesadzę, gdy  
Kasę S tefezyka  nazwę perłą spółdzielni rolni­
czych. gd yż  zarówno je j społeczne cele. jak 
rów n ież id e o w a 'i gospodarcza bardzo dodatnia 
działalność przem awiają za tern, by Kasę 
S tefezyka  postaw ić na czele Spółdzieln i roi 
n iczych. j

Kasam i S tefezyka  nazwały się Spółki osz­
czędności i pożyczek  w  Małopolsce. T o w a rzy ­
stwa pożyczkow o-oszczędnościow e i K asy  Spół­
dzie lcze  w  b. K ongresów ce. Na Pomorzu orga ­
nizację Kas S te fezyka  rozpoczęto dop iero 
w  roku 1925, Nazwa pow yższa pochodzi od 
nazwiska w ie lk iego  Polaka  i obywatela, tw ó r­
cy  i , pioniera ro ln iczego ruchu spółdzie lczego 
w  M ałopolsce ś. p. Dra Franciszka S tefezyka. 
zm arłego w K rakow ie  dnia 30 czerw ca 1924 
roku.

P ierw sza rolnicza Spółdzieln ia kredytow a 
w  M ałopolsce powstała w  roku 1889 w Czern i­
chow ie ko lo  K ra kow a  za in ic ja tyw ą ś. p. Dra 
Franciszka S tefezyka. In ic ja tyw ę  do poczynań 
w  kierunku organ izacji ludności roln iczej na 
terenie finansowym , poczynań nadzwyczajn ie 
trudnych z powodu nieuświndomicnia ro ln i­
ków  w zią ł ś. p. Franciszek Ś tefozyk  z prze­
św iadczenia. że ty lk o  nrzez somopomoc. przez 
zdrową organ izację kredytow ą można było 
usunąć tę straszną nędzę, jaka ówcześnie pa­
nowała w  ga licyjsk ich  wsiach, można było
zw alczyć lichwę kredytow ą , która w  n iek tó­
rych powiatach dochodziła do 50ń%  w s to­
sunku rocznym .

Stosunki, jak ie  ówcześnie panow ały w  Ga­
licji. opisał drastyczn ie Stanisław  Szezepanow- 
ski w  dziele p. t.. „N ędza  G a lic ji" ; z k tórego 
także w zią ł S tefczyk  in ic ja tyw ę do zakładania 
roln iczych spółdzielni k redytow ych .

Za przykładem  Czernichowa poszły inne
wsie M ałopolski i tak do roku 1914 powstało 
1440 Spółek oszczędności i pożyczek.

Jaka była działalność pow yższych  Spół­
dzieln i do wybuchu w o jny  św iadczy fakt, że 
zdoła ły  one do tego  czasu prawdę w  zupełności 
zw a lczyć  lichw ę kredytow ą z funduszów po­
chodzących przedewszystkiem  z w k ładów  osz­
czędnościow ych. i .

Spółdzielczość polska w cyfrach.
Stan liczebny polskich spółdzieln i z począ tk iem  b. r .   Udział poszczególnych  narodowo­
ści w  ruchu spółdzielczym  w r. 1927. —  W yni ki działalności gospodarczej Spółdzielczości

polskiej w  roku 1927.

.N a  ogólną liczbę 1S99 now opow sta łych  w  tym  
roku spółdzieln i na jw ięce j b y ło  polskich i ru­
skich. F ierw szyeh  pow sta ło 1063, a drugich 
586. Inne narodow ości interesu ją się słabo ru­
chem, tak nip. żydow sk ich  spółdzieln i pow sta­
ło  w  roku ubiegłym  za ledw ie 177, a n iem iec­
kich nawet 19. Nadm ienić przytem  należy, że 
spółdzie lczość polska i żydow ska  szła na jsil­
niej w kierunku rozbu dow y działu oszczędno­
ściow ego.

Polsk ich  bow iem  spółdzieln i k red y tow ych  
pow stało 365 (na ogólną cy frę  1063), a ż y d o w ­
skich 144. (ogó ln a  Liczba 177). Spółdzie lczość 
zaś ruska, praw ie w yłączn ie  pracow ała w  d z ia ­
le  spożyw czym .

N a  osobną wzm iankę zasługuje działalność 
gospodarcza spółdzielni. T u  s ta tys tyka  nie jest 
w  stan ie zobrazow ać dok ładn ie ich a k ty w n o ­
ści. N iem niej p rzytoczon ych  poniżej k ilk a  cy fr. 
pozw ala zorjem tować się w  sile gospodarczej 
spółdzie lczości polsk ie j. T a k  np. ob ro ty  tow a ­
row e spółdzieln i spożyw czych  p rzek roczy ły  
w  r. 1927, 104 m iljony  zł., ro ln iczo-handlow ych  
72 milj. zł., ja jezarsko  m leczarniach 17 m ilj. zł. 
Spółdzieln ie k redytow e zdo ła ły  w  r. 1927 sku­
pić w  swoich rękach z górą  62 m ilj. zł. oszczę­
dności.

Centrale spółdzie lcze w y w io z ły  w  r. ub. 
zboża za 11 m ilj zł. ja.j i masła za 5.663.000 zł. 
mebli g iętych  za 1.274.000 zł. i nasion za 

1.179.000 żl.
Ta.k w  ogólnych zarysach przedstaw ia się 

stan ruchu spółdzie lczego w  P o lsce  i je go  
siła. (m .).

, W edług, zapisków' , rejestrów  handlowych 
pracow ało z początkiem  b. r. na ziem iach pol­
skich 20.040 spółdzielni:

N a js iln ie j stosunkowo rozw in ię ty  jest. ruch 
współdzie l c zy  w 'w o jew ód ztw ach ' Iwowskiem  
i k ra k o w sk im . W  pierwszem  z nich istn ia ło 
3.620 organ izacji, a w  -województw ie k rakow ­

ski eon 2.060.
C harak terystyczną jest sta tystyka  naszego 

ruchu spó łdzie lczego  ze stanowiska, dziedzin  
pracy. O kazuje się, że najbardzie j rozpowsr.ech 
nionym  w  Po lsce typem . jest. spółdzielczość 
spożyw cza  i k redytow a . Obie te g ru p y  obejmu­
ją  14.672 organ izacji. B ardzo skrom nie n a to­
miast przedstaw ią się spółdzielczość budow la­
na. gd yż  z początkiem  b. r. czynnych  było  za ­
ledw ie  1090 spółdzielni bndow lano-m ieszkanio- 
w ycb . Z innych grup spółdzielczych zasługują 
jeszcze na uwagę d zia ły  roln iczo-handlow y 
i ia jczarsk i. R oln iczo-handlow ych  spółdzielni 
b y ło  z początkiem  b. r. 1046. a ja jczarsk ich 
1376. Tr:ne pola pracy ; ą  słabo przez sp ó łd zie l­
czość polską obsadzone.

O ile  idzie o rozw ó j ruchu spółdzie lczego 
w  r. 1927, to  w  roku tym  powstało 1899 no­
w ych  spółdzielni, przyozem  najlepiej ro zw ija ­
ły  się spółdzieln ie spożyw cze, k redytow e  i ja j- 
czarskie. Na drugi era dopiero miejscu stoi 
dzia ł budowlany z ogólt.ą cy frą  l i t )  organ iza­
cji. w.obec.GCl now ych spółdzielni z grupy 
spożyw czej. 598 k redytow ych  i 330 ja jcza r­
skich i hodowdanycb.

C iekaw a jest również statystyka udziału 
na rod om' ości w  ruchu spółdzielczym  w r. 1927.

Ma giełdzie akcyjnei lekka paprawa
Na g iełdzie  akcyjnej ruch nieco żyw szy . 

Interesowano się g łów nie papierami przedsię­
biorstw  przem ysłowych. Bankow e i handlowe 
w pewnem zaniedbaniu.

Poszukiw ano przedewszystkiem  Chodorowa, 
Trzeb in i fabryk maszyn roln iczych, S ierszy gó r­
n iczej i E lektrow ni oraz F irleya.

Na pogiełdzy i uwagę zwracała tendencja 
zw yżkow a dolarów ki.

N otow ano : Bank Polsk i 17314 zł. Bank
Przem ysłow y 105 zł, Tolian  17% do 18 zł, 
Z ielen iew sk i 148 zł. Trzeb in ia żelazo 14 do 
14.50 zł. Siersza górn icza 250 zł E lektrow nia 
55 zł. Chodorów  195 zł. D d a rów k a  106 zł, 
Ćm ielów  20 gr.

D olar g o tó w k o w y  w  K rakow ie  8.89 zł, 
czeki 8.90 % do 8.90 % zł.

O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .

D olar S.SS*4, 8.90*4. 8.86 K ;  H olandja
357.75. 358.65. 356.85; Londyn 43.235, 43.34, 
43.13: N ow y  Jork 8.90. 8.92. 8.88; P a ryż  34.88. 
34.92. 34.74: Praga 26.42. 26.48, 26.36; S zw aj­
caria 171.60. 172.03. 171.17: Sztokholm  238.40. 
239.00. 237.80; W iedm i 125.37. 125.68. 125.06; 
W io ch y  46.71. 46.83.-ą 46.59: Marka niem iecka 
212.38.

G IE Ł D A  A K C Y J N A  W  W A R S Z A W IE .

Bank Polsk i 175. K ijew sk i 96. L ilpop  
35.3414. M odrzejćw  33.50. Norblin 210. Ostro­
w iec serja B  110. 109, pocisk 5.50. Rudzki 
39. Starachow ice 41.50. 40.75. Zaw iercie 18,
17.75. B orkow scy  14.75. 5 proc. dolarow a
103.75. 106. 105.75. 5 proc. konwersyjna 67. 
5 proc. kole jow a 60. 10 proc. ko le jow a  102.50, 
8 proe. L is ty  zastawne Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego  94.

ł a s i ł o .
Sobota 10 listopada.

K raków  (566): godz. 11.56 Transm isja s y g ­
nału czasu, hejnału z w ieży  M arjackiej . oraz 
kom unikat lotn .-m eteoro log. 15.45 Transm isja

z W arszaw y. 17.10 O dczyt ..Nasze w yb rzeże  
od K o lebek  do W ie lk ie j W s i“ . w yg łos i prof. 
S tefan ja W intousehka. 17.35 ..Przegląd po lity ­
ki zagranicznej ubiogł.ego tygodn ia  —  dr. J. 
Reguła, wic-esekr. U. J, 18 Transm isja z W a r­
szaw y: Audycja  zespołowa dla dzieci. 19 R o z ­
maitości. 19.30 O dczyt ..Zw ycięstw o idei nie­
pod leg łośc iow ej" —  dr. K . Kum aniecki, prof. 
Uniw. Jag. 19.55 Sygnał czasu z Obserwato- 
rjum Astronom icznego z W arszaw y. 20 A u d y­
cja wspólna w szystk ich  polskich stacy j z oka­
zji dziesięcio lecia n iepodległości Polski.

W arszaw a (1111): godz. 11.56 Sygnał cza­
su z W arszaw sk iego Obserwatorjum  A stron o­
m icznego, hejnał z w ie ży  M arjackiej w  K ra ko ­
w ie i kom unikaty. 15.20 O dczyt „O  zaćmieniu 
słońca w  dniu 12 listopada w idoczncm  w  P o l­
sce". 15.45 Transm isja U roczystej A kadem ji 
z F ilharm onji W arszaw sk ie j z okazji 10-lecia 
P K P . 17.10 O dczyt „D zies ięcio lec ie  odrodzenia 
P o lsk i" w yg i. prof. An ton i Su jkowski. 17.35 
,.Z d z ie jów  i p rzeżyć narodu" (W spom nien ia 
h istoryczne). 18 A u dyc ja  zespołowa dla dziec i 
„Ż yw y  numer p łom yka" ("czasopismo dla dzie­
ci i m łodzieży). 19 R ozm aitości. 19.30 ..Radjo- 
k ron ika" (dr Marjan Stępowski). 19.56 Sygnał 
czasu. 20 A u dyc ja  zb iorow a w szystkich pol­
skich stacyj nadawczych ku uczczeniu 10-le­
cia N iepod leg łośc i Polsk i. 23 Salut eus audi- 
teurs et amis de R ad io P o logn e  a Fetranger. 
Dla słuchaczów i przy jac ió ł poza granicam i 
Polsk i. S łów  kilka w  języku  francuskim i an­
gielskim  o naszym św ierie  narodowym . Po 
transm isji audycji zb iorow ej kom unikaty: lot- 
n iczo-m eteoro log iczny i P A T a . oraz transmisja 
m uzyki z dancingu „O aza ".

K a to w ice  (422): godz. 15.45 Transm isja
z W arszaw y. 17.10 Nauka czytan ia  nut (d la 
m iłośn ików  śpiewu i m uzyki instrumentalnej, 
prof. Feliks Sachse. 17.35 Skrzynka pocztow a 
dla dzieci. 18 Transm isja z W arszaw y. A u d y ­
cja zespołowa dla dzieci. 19.30 O dczyt z cy­
klu: ..W rażenia artysty  m alarza z podróży po 
G recji, cz. I I I .  z Kai arna,ty do Sparty ". 19.56 
Sygnał czasu. 20 A u dyc ja  zb iorow a w szystk ich  
polskich stacy j nadawczych ku uczczeniu dzie­
sięcio lecia N iepod leg łośc i Polsk i.
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„Epoka" łączy się z „Riipjerem
Polskimt f

W arszaw a . 8 11. (T e l w ł.) Jak poda j" 

,.A B C “  w  najbliższej p rzyszłośc i m a nastąpić 

połączen ie  m iędzy dw a w yd aw n ic tw am i co- 

dzdemnemi: „Epoką" i „Kurjercm Polskim " 

pud wspólną dyrek c ją  t>os. Marjana Kościal- 
kowsldego, gorącego  p iisuaczyka , oraz piruf. 

Łempickiego, jedn ego  z bliskich rarzyjaciól po­

lityczn ych  gen. S ikorsk iego . N a le ży  nadm ienić 

Ze nemu dziwnem u zjednoczeniu  patronuje je ­

den z w yższych  urzędn ików  M iristersuwa Spr. 

Zagran icznych , k tó ry  zresztą w  ciągu sw ej ka- 

r je ry  w ie lok rotn ie  zm ieniał swe sym patje po li­

ty czn e  od Zw. Lud. Nar. przez „ P ia s u "  do 

grupy p. Skrzyńsk iego i „c zw a rte j b ry g a d y " 

w łączn ie. N a  tych  dziwach w ydaw n iczych  naj­

g o rze j m ają w y jść  dzienn ikarze. W spółpraco­

w n icy  „Epok i" otrzymali wymówienie, zaś 

współpracownicy „K u r je ra  Polskiego" mają 

znaleźć się odrazi, na bruku bez żadnego od­

szkodowania.

Białorusini utworzyli osobny klub.
W arszawa, (P A T )  Do kancelarji sejm owe] 

.wpłynęło zgłoszen ie, iż  posłow ie: Fabjan Jere 
m icz, K . Juchniew icz, P . K aruze, A . Stcpow icz, 
k tórzy  wchoo.zili dotychczas w  skład ukraińsko- 
b iałoruskiego klubu sejm ow ego, ? ugrupowania 
'tęgio wystąpili i razem z białoruskim senatorem 
1 łondanowiczem i Regułą utworzyli klub biajo 
ruski. N a  cze le  now ego  kluDu stanął jak o  prezes 
poseł Jeremicz, ja k o  w iceprezes senator Bchds 
nowicz. K lu b  ukraiński, k tó ry  dotychczas li 
czyt 31 członków , obcenie po ustąpi niu grupy 
b iałoruskiej lic z y  26 członków . y

Sprawa Kurnatowskiego w sądzie
W arszaw a. (A W .) Sąd ape lacy jn y  r  *zpatrzy 

rpraw ę o  nadużycia  w  dawnym  urzędzie śled 
czym  w  W arszaw ie. Jak  w iadom o, oskarżony 
K u rnatow sk i były  zastępca naczeln ika urzędu 
ś led e tego  i  Dobiecki, b y ły  podkomisarz te g o  
urzędu i sze f w yw iadu , zostali w  sądzie okręgo 
w ym  uniewinnieni N a  skutek urzędu prokura 
żorsk iego  spraw a znalazła się t>o raz w tó ry  na 
vr>kandzie i potrwa od dwu do trz ićh  dni

N a jp iz e w .  X .  K a n o n ik o w i D ro w i D o m a ­
l ik o w i ,  P rz e w . X . S en a to ro w i K a s p rzy k o w i,  
P r z e w  X . R e d a k to r o w i P iw o w a r c z y k o w i 

lora z w s zy s tk im  P r z e w ie le b n y m  K s ię ż o m  D o  
Ib n d z ie jo m , a  m o im  b. D ro g im  i  K o ch a n em  
U c zn io m  —  a  n a d to  w s zy s tk im  m oim  Z n a ­
jo m y m  tak  duchow nym i, ja k  św ie ck im  —  
!k tó r z v  w  rok u  m eg o  Ju b ileu szu  2 5 -le tn ie j 
-p racy  n a u c zy c ie ls k ie j na U n iw re s y te c io  Ja- 
ig ie łl. o k a za li m i sw o ją  ta k  m ilą  sercu  m em u 
p a m ięć  —  sk ładam  tą  drogą, m o je  n a jse r- 
d e c zn ie is ze : „ B ó g  z a p ła ć " .

X .  J ó z e f  K a c zm a rc zy k .

Dr. iud. S. frtedeher
i i ̂ clitiisiachorOb jam*; istnej izęDów 

p r z e p r o w o t k A s !  s  ę  u a

a l f t ę  M a r m e i l c S t ^  L  2 $ .
40 s

Po zamknięciu kroniki.
W IE C  L IG I SA M O W Y S T A R C ZA LN O ŚC I

G ospodarcze j, o k ióryn , piszem y na stronie 
5-tej odbył się przy bardzo tłumnym udział- 
m łod zieży , k tóra  nie m ogąc pom ieścić się na 
sali. za jęła  sąsiadujący kory  arz. P rzew odn i­
c zy li ć t . F rączk iew icz  i Horodeński. P o rzą d e k  

na wiecu usiłow ali p oczą tkow o zak łóc ić  kom u­
niści, d zięk i jednak usiłowaniom  prezydjum 
w iecu  oraz kuratora* sytu ację  opanow ano. R e ­
fe ra t w yg ło s ił p Sm olec, poozem  obecni p rzy ­
ję li następującą rezo lucję :

Z  trudu pokoleń  pow stał potężn y  gmach 
n iepod leg łe j R zeczyp osp o lite j, trw ałe funda 
meraty je g o  co gospodarstw o państw owe, opar­
te  na rac jona lnej sam ow ystarcza lności. D la te­
g o  w  obliczu w ie lk ie j roczn icy  10 lecia  wobec 
m eDezpieczeństwa b iernego bilansu handlowe 
g o  w zyw am y w szystk ich  do so lidarnego  po­

d a r c ia  akcji L ig i Sam ow ystarcza lności Gospo 
darc-zej pod hasłem „K u pu jm y w y ro b y  k ra ­
jo w e " . W ezw a n ie  nasze k ieru jem y pod adre 
sem społeczeństwa, w ładz, s fer  kupieckich 
prz< mysłu i p racy. Stanąć musimy w szyscy  do 
w a lk i o naszą gospodarczą  niepodległość. Ta  
w a lk a  to  próba naszej żyw otn ośc i i uśw iado­
m ien ia naTod ow ego.

P o  wiecu od b y ł s ię  pochód przez ulice 
miasta,.

D Z 1 S  ł D N I  N A S T Ę P N  Y C H
W Y  S T A W A  P 3 A C

IB ZOFJl STRVJEVSK1E4 ffl
oraz no—ych nabytków antykwariatu w  obrazach m -arzy polskich.

W  antykwariacie artystycznym FR. STUDZIŃSKIEGO- 
■ =  XRA Obtf — ULICA STRASZEttf£KIECO L. 2 7 . « = T ,

■2335

Amb. Skrzyński u 0'ca Świętego.
P A P IE Ż  U D Z IE L IŁ  B LO G O SŁ A  W IE Ń S T W A  D L A  GAI EJ PO LSK L

R zym . 8 11. (P A T . )  W czo ra j O jciec Św ięty  
przyjął na przeszło codzirsnej audiencji am ba. 
sauora Skrzyńsk iego w otoczen iu  ca łego skła 
du am basady i  radcy  M. S. Z. p. Strzębosza. 
Am basador Skrzyńsk i z łoży ł P ap ie żow i pismo 
p. P rezyden ta  B zp łite j oraz dar p. P rezydenta 
i rządu po lsk iego  z okaz ji 10-lecia przyjazdu 
obecnego papipża. do Polsk i. D ar składa się 
z tek i akw arel, ptnz°dstawdających kośc io ły

i gm achy h istoryczne w  Polsce, ze specjał nem 
uwzględnien iem  tych , k tóre  obecny papież 
w  swoim  czasie odw iedził Ojciec święty w y ­
rażając wdzięczność dla p. Prezydenta i rządu 
Polskiego przyjął leke z widocznym zadowole­
niem i z ożywianiem mówił o swoich wspomnie 
niach z Polski. N a  zakończenie aadjencji P a ­
pież udzielił specjalnego błogosławieństwa dla 
całej Polski

Komśs;a Konstytucyjna n reformie ustroju.
Konstytucję mcżua zmienić ustawą, przyjętą

kretne

D ziś w e czw artek  obradowała kom isja kon 
stytucyina pod przew odnictw em  pos. M aków  
skiego. N a  porządku dziennym  b y ł m ię Iz y  lu 
nem i wn iosek B e B e w  spraw ie rew iz ji konsty 
tucji.

P ro f. M akow sk i zaznaczy ł.że  zm iana ustroju 
w ym aga u nas kw a lifikow an ej większości, w n io­
skodaw ców  i  kw alifikow an ej w iększości, nato 
nńast rew izja  ma b yć  dokonyw ana w  terminach 
z g ó ry  ju ż w  konstytucji przew idzianych, to 
jes t co 25 la t, a n ieza leżn ie od te g o  Sejm  obec 
ny, jako  drugi zw ycza jn y  Sejm. ma praw o do 
konania rew iz ji w łasną uchwałą. Ten  w ięc  os 
tatni przepis ma nńeć zastosowanie ty lk o  jeden 
raz. Co do  trybu postępowania to zdaje się nie 
u legać wątpliwości- że uchwalenie rew iz ji jest 
ustawą, a w ięc w ym aga 3 czytań  w  Sejm ie 1 nie 
w ym aga ouesłar.ia do Senatu, natom iast odrazn 
ma być  odesłane prezesow i rady  m inistrów do 
ogłoszenia. M ówca sądził, że byłoby rzeczą po­
żądaną, aby Sejm  dla tak w y ją tk ow e j sprawy* 
uchwalił specja lny resralamin. Uchwała wstępna 
Sejmu o przystąpieniu do rew izji konstytucji, 
oraz odesłanie te j spraw y do  kom isji, równało 
b y  się pierwszemu czytaniu  na\.pł'enum. Następ­
nie sprawozdanie kom isji pod lega łoby  w  Sejmi-- 
dwu czytaniom  z zastrzeżeniem  co do quorum 
i w iększości w  myśl postanow ień konstytucji.

Poseł L ieben ran  wniósł, aby referat pos. 
M akow sk iego został w ydrukow any i  rozdany 
członkom  kom isji. M ów ca tw ierdził, że Sejm po 
w inien uchw alić specja lny regulam in dla te j

przez Sejm w 3 czytaniach. —  Kto zgłosi kon- 
projekty.

spraw y, a  kom isja kon stytu cy jna  pow inna Sej 
m ow i w  swojem  sprawo: daniu przed łożyć pro­
jek t. k tó ryby  oczyw iśc ie  musiał b yć  przedmio 
tem obrad kom isji regu lam inowej.

Pcs. K ien rk  godził się z poglądem  referen 
ta,, że uchwała o zm!anie konstytucji powinna 
mieć charakter ustawy, przyjętej przez Sejm 
w trzech czytaniach. M ówca twirndzi. że naie 
żałoby wezwać rząd do wniesienia projektu re­
wizji konstytucji.

Pose ł Piłsudski m ów iąc o braku konkretne­
g o  projektu, p rzychylił się do stanowiska prze 
w odn iczącego , że przesądzenie mer.tum pow ia 
no b yć  rozstrzygn ięte  przyjęcb-m  ogólnej de­

cyzji-
poseł Komamicki prooonował, aby orzewo 

dniczący zwrócił się do kluoów poselskich z pro 
pozycją przedłożenia konkretnych projektów.

W  odpow iedzi na przem ów ien ia m ów ców  po 
Seł ilakowski w yjaśn ił b liże j sw oje  stanowisko, 
podkreślając, że tendencją je g o  było  usunięcie 
form alnych przeszkód, jak ie  stanąć m ogą na 
drodze do przwstapienia do m erytorycznej roz 
prawy. Tak ie  form alne postaw ien ie kw estii nie 
ty lk o  usunie przeszkody, a le m erytoryczn ie  po 
sunie sprawę naprzód, gd y ż  konsekwencją tego  
jest przystąpienie do rew iz ji konstytucji, Zatem  
referat jest ju ż z g ó ry  w yznaczonym  przedm io 
tem prac kom isji.

Na tem obrady zakończono. Następne posie 
dzenie kom isji konstytucyjnej w e  środę lub w e 
czw artek.

Ostatnia sesja parlamentu angielskiego
M O W A  T R O N O W A  K R Ó LA  JER ZEGO  —  O P O Z Y C Y J N A  M O W A  M A C D O N A LD A .

W e w torek , dnia 6 lis topada br. o g. 12 
w  południe k ró l Jerzy  w tow arzys tw ie  k ró lo ­
w ej udał się w  pow ozie dworskim  do gmachu 
parlamentu, srdzie dokonał osobiście cerem onji 
otwarcia ostatniej sesji cbscrrł >go parlamentu. 
W  m owie, o tw iera ją ce j sesję, k ró l m ied zy  in 
ne.mi ośw iadczy ł:

M ój stosunek do państw obcych iest nadal 
p rzy jazny . R ząd  m ój m iał szczęście podpisać 
traktat, odrzucający w o jnę w  form ie, zapropo­
now anej p -zez rząd Stanów Z jednoczonych .

Rząd współndz a ła ł w e  w szystkich kjprun 
karh p ok o jow e j akcji L ig i  Narodów , dbając 

w szczególności o ca łk ow ite  w yw iązan ie  się 
ze zobow iązań, p rzy jętych  w  artyku le 8 paktu 
L ig i. traktu jącym  o redukcji sił zbrojnych. 
7noćn ip % tem stanowiskiem  m ego rządu, prze­
prow adzono ivd u k c 'ę  sił zbroinych W ielkiej 
B rytan ii do minfcnnm kon iecznego dla zapew ­
nien ia bezp ieczeństw a kra jow i. Rząd współ 
d d a ła ł tak że  z L ig ą  N arod ów  w  op ra cow yw a ­

niu planu pows-zechnej redukcji zbrojeń. 
W  dziedzmie odszkodowań w o !ernycn osią- 

nięro porozumienie z rządami Belgii Francji, 
Niemiec, W łoch, Japonji B ząd y  te zgod z iły  
'ię  rów n ież om ów ić kwest'ę ewakuacii Nadre­
nii, wysuniętej na nrośbę rządu niemieckiego.

Po m on ie  k ró lew sk ie j n tw a-to narady izby 
nad odpow ied zią  na przem ów ien ie tronow e. 
P ierw szym  m ów ca b y ł Ramsay Macdonald, 
m uwca Laoou r P arty . W  rep lice sw ej p. M ac­
donald poważnie k ry tyk ow a ł p o lityk ę  rządu 
w  dziedzin ie sp-aw zagranicznych. M ówca 
zw rócił uwagę na szkodliwość zastrzeżeń w  od­
niesieniu do paktu K e llo ga . Mandonald poddał 
k ry ty ce  iów n ież  an gitlsko-francusk i kom pro­
mis morski.

P . Souwden (Tabour P a r ty ) poparł w y w o ­
dy  Macdonalda, dom agając się szczegó łow ego  
ekspose rządu w  sprawach p o lityk i zagran i­
cznej.

Cushsndun o układzie francusko-angielskim.
Lon dyn . (P A T )  W  obszernem przem ówieniu, 

w ygłoszonem  we środę w  Izb ie  Lordów , lord 
Cushendun, jako  zastępca n ieobecnego uir Auste 
na Chamberlaina, scharakteryzow ał kompromis 
morski anglo-francuski. Na wstopie zaprzeczył 
on stanow czo istnieniu jak ie jk o lw iek  tajności 
w  układzie morskim. Przed  powzięciem  posta 
nowień, tw orzących  całokszta łt porozumienia, 
w szystk ie zainteresowane m ocarstwa pow iado­
mione zosta ły  o je g o  treści. Kom prom is zaw arto 
28 lipca. a już w  dwa dni potem, t. j. im a  30 
lipca zaw iadom iono o je g o  treści rządy: japoń­
ski, w łosk i i  Htanów Z jednoczonych . T e g o  »a

m ego dnia z ło ży ł w przedm iocie kompromisu 
obszerne ośw iadczenie w Izb ie  Gmm sir Austen 
Chamberlain. Oświadczenie to nie m ogło  za wie 
rać w  sobie żadnych niejasności, zatem  musiałc 
być zrozum iale d la każdego przeciętnego nawet 
słuchacza, a jeś li m og ło  co pow odow ać w ątp li 
wości, to chyba d iatego. że Cnamberlain r.ie po 
dal szczegó łów  i warunków, na których  oj-arto 
kompromis. Chamberlain nie m ógł jednak uczy 
nić tego  z prosTych  pobudek ku ituazjl w stosun 
ku do rządów  państw zainteresowanych. W krót 
ce potem  z ły  stan zdrow ia ministra nie pozw o 
i i i  mu na ba id zie j szczegó łow e enuncjacje, zą

co Chamberlaina nie m ożna czyn ić odpow ie­
działo vm .

Z na jw iększem ł bodaj a takam i spo tka ła  się 
działalność rządu w  dzitdiziime ograniczeń: a 
zbrojeń, a  p rzec ież istotą  p o lityk i rządu w te l 
dziedzin ie b y ło  w yn a lezien ie  p rak tyczn ego  
sposobu rozw iązan ia  zagadnien ia. Pod łożem  
najsiln iejszych zarzu tów , staw ianych  rządow i, 
była, jak  się zdaje , okoliczność, że po i czarnie­
nie, zaw arto  z jtdn em  ty lk o  m ocarstwem , z  czę 
g o  wysnuto dom ys ły  że  musi ono b yć  w y ­
m ierzone p rzec iw ko  innym . W  pewnych k o ­
lach po litycznych  pom aw iano rząd an gie lsk i 
o ce le  amtyn"'c.mieckie kom prom isu anglo-fran- 
cuskiego. W  innych nie w ahano się posądzać 
rząd b ry ty jsk i o chęć w ym ierzen ia  ostrza kom ­
promisu p rzec iw ko A m eryce , a boda j naw et 
posądzano g o  o tendencje antywdoskie. Oczy­
wiście wszystkie te podejrzenia nie mają na 
wet cienia podstaw realnych.

Cushendun zap rzeczy ł stanow czo, aby  ro. 
kow an ia  z F rancją  na ten tem at pow strzym ały 
samą spraw ę rozbrojeń . T e g o  o skutkach r o ­
kow ań nie m ożna pow iedzieć , natom iast 
s tw ierdzić  trzeba z ubolew an inn , że sprawa 
rozbrojen ia  nie posunęła się naprzód że g d y ­
b y  nie b yło  rokow ań  anglo-francu sk :ch nie po 
sunęłaby się rów n ież ani o k rok  naprzód. R ząd  
w  staraniach ruszenia d rogą  ro i ow ań spraw y 
rozbrojeń  m orskich z m artw ego  punktu nie Do­
pełnił zdaje się żadnego błędu.

Ks, Hiinka a katolicy czescy
P -aga . (P A T ).  Dawniei'sze w iadom ości, że 

ks. H li"k a  przeniesie sw ą akc ję  po lityczną rów  
nież poza gran ice Słowacczyzny, okazu ją się 
praw dziw e W czora j odbyło się tu przodw ybor 
cze zebranie czesko-katolick iego stronnictwa lu 
dow ego, na k tórem  ks. H iinka, oraz pan’ in 
nych ludow ców  słowackich w ystąp iło  w  nader 
ost-y  spe-sób przeciw  akc ji ludow ców  czeskich 
na S iow aczyźn ie , przyp isu jąc im w inę tego. że 
do w yb orów  staną tam ka to licy , rozb ic i na dw a 
stronnictwa. W ystąp ien ie  ks. H lin ld  sootkało 
się z w ie lk im  aolauzem  ze strony uczestników: 
zgrom adzenia.

Sprawa Ptewska :B8t droona.
W arszawa. (A W .) „D zień  P o lsk i"  omawia­

ją c  w rażen ie kon ferencji k ró lew ieck ie j stwier 
aza, że  sprawa stosunków z L itwą jest tak  
drobną wśród wielkich zagadnień, które roz­
gryw ają się ebecnie na teren ie p o lityk i m ię­
d zynarodow ej, i w  k tórych  zaangażow ane są 
na jy  ażniejs-ze łrteTesy Polski, że s-zkeda dla. 
n iej w iększych  w ys iłk ó w . „P ozos taw m y  W o l-  
dem aiasa własnem u je g o  lo s o w i i przestańm y 
go k o iy g o w a ć  i przekonyw ać, że  p o lityk a  je ­
go  jest błędną i szkod liw ą. K on feren c ja  k ró le- 
v  ecka nie pTzyniosla żadnych n iespodzianek 
i fiaskiem  je j n ik t nie b y ł za sk oczon y ".

P. Szymanowski o grem erze 
„Króla Rogera" w Dulsburnu

Pism a polskie podały  w iadom ość, że  pod­
czas prem jery w Duisburgu „K ró la  R o g e ra " , 
opery Szym anow sk iego ,doszło do w ystąpień 
antypolskich ze strony tam tejszych  sfer nacjo 
na lbycznych. Obecnie, k iedy  p. Szym anow ski 
pow rócił do kraju, udzielił korespondentow i 
„K u rjera  Po ran n ego " w yw iadu  i sprostował nie 
ścisłe i  przesadne w iadom ości o  incydentach 
podczas prem iery „K ró la  R oge ra ". P. Szyma, 
nowski zaznaczył, że dem onstracje ogran iczy ły  
się ty lk o  do tupania i gw izdan ia  przer p o jed yr 
cze osoby, co b y ło  zagłuszone Drzez ow ację  pu- 
bbczności. Drobne te  ekscesy m iały m iejsce 
podczas osta tn iego aktu i  m ia iy  pod łoże poli­
tyczne.

P. Szym anow ski tłum aczy, że  p rzyczyn ą  
d em orstracy j m og ło  być ,^na“ w puszczenie do 
Po lsk i w  tym  czasie teatru  Reinhardta oraz 
to. że „K ró l R o g p r" zosta ł zap ropon ow any 
przez Operę w  Duisburgu jako  edno z dzie ł 
na festiwal operow y, k tó ry  odbędzie się tam  
w  lec-ie. Jest to jedyn a opera miememiccka, 
przeznaczona na fpstivaL  SfeTy operow e i o f i­
cjalne p rzy jm ow a ły  p. S zym anow sk iego z jak  
na jw iększą gościnnością. 'W ykonan ie opery  
s ta ło  na bardzo w ysok im  poziom ie a rty s tycz­
nym .

P. D E W E Y  JED ZIE  DO A M E R Y K I.
W arszaw a  7 11. (T ek  w ł.) Z apow ied zian y  

w y jazd  d orad cy  finan sow ego Charlesa De- 
w ey r  do A m eryk i nastąpi po św. B ożego  N a ­
rodzenia. P . D ew ey  zabaw i w  A m ery ce  oko ło  
6 tygodn i.

P R Z Y J A Z D  D Z IE N N IK A R Z Y  W Ł O S K IC H .
Y larszaw a. 7 11. (T e l. w ł.) W  In  10 bm. 

p rzyb yw a  do W a rszaw y  w yc iec zk a  dziennika^ 
rzy  w łoskich, złożona z 10 osób. Goście zw ie ­
dzą K.raków. W iln o , G dyn ię  i  t. d. Zabaw ią 
w  PpLsce 10 dni.

; *  f  QO ■ ' —

Berlin. (PA T .) W ład ze  francuskie w ypu ­
śc iły  na wolność dwucb N iem ców , za trzym a­

n y c h  w  LanJau na sku t.k  incydentu zn iew a­
żenia sztandaru francusk iego w  m iejscow ości 
Deuy Ponts w  Zagłębiu  Saary.

Praga. (P A T . ) .  Skonfiskowano tu nrzesylką 
kom un 'stycznego an typaństw ow ego pisma Is­
k ra ", k tóre komuniści czescy drukują w W ie  t 
dniu. obchodząc w ten sposób zakaz wy&awa 
nia dzienn ików  „R u d o  P ra w o  i  R ew n est",1
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Sprawa panny Odell.
—  A h a . te o r ja  F reu d a ! —  w trą c ił Ta.n-

ce.
— ■ ...O tw o rzy ł p ry w a tn e  san a toriu m  

w  N o w y m  Jorku , w  k tóre in  k a że  sob ie  p ła ­
c ić  horen da ln e  cen y . D la te g o  w łaśn ie  ta ł 
s ię  ta k  m od n ym  w śród  n u w o ry s zó w  i m oda 
ta  trw a  je s zc ze  c ią g le . K ilk a  la t tem u sta ­
w a ł w  sąd zie , p o zw a n y  o z łam an ie  o b ie tn icy  
m a łżeń s tw a , a le  sp raw a  zo s ta ła  za ła tw io n a  
p o lu b o w n ie . N ie  je s t  żo n a ty .

—  T o  rzecz  n a tu ra ln a , —  ob ja śn ił T a n ­
ce. —  P a n o w ie  je g o  p ok ro ju  n ig d y  s ię n ie  ż e ­
nią... W  k a żd y m  razie , ż y c io r y s  in teresu ją ­
cy . T a k ,  n a w e t b a rd zo  in teresu ją cy . M am  
o ch o tę  za ch o ro w a ć  na p sych o n ew ro zę  i  p ro ­
s ić  A m b ro ż e g o , ż e b y  m nie le c z y ł .  C h c ia ł­
b ym  b a rd zo  p ozn ać g o  b liż e j. G d y b y m  t y l ­
k o  w ied z ia ł, k och a n y  M arkh am ie. g d z ie  ten 
zn a m ien ity  u zd ra w ia c z  p r z e b y w a ł w  ch w ili 
śm ierc i n a sze j b łą d zą ce j s io s try !

—  N ie  sąd zę , b ąd ź c o  bądź, b y  b y ł 
zd o ln ym  do  za m o rd o w a n ia  k o g o k o lw ie k .

—  S ą dz isz  z b y t  le k k o m y ś ln ie , m ój k o ­
ch a n y  —  r z e k ł T a n c e . —  A le  id źm y  d a le j.  
J a k i jes t p o r tre t  C lea v e ra ?

—  C le a v e r  p rzez  ca łe  ż y c ie  za jm u je  się 
p o lity k ą . J es t k lien tem  „T a m m a n y  H a ll11... 
P os ia d a  w y k s z ta łc e n ie  p ra w n icze . P rz e z  
k ró tk i czas b y ł  u rzęd n ik iem  p o d a tk o w ym . 
N a s tęp n ie  p o rzu c ił p o lity k ę  i z a ło ż y ł  m ałą  
s ta jn ię  -w yścigow ą . P o tem  w  d ro d ze  n ie le ­
g a ln e j n a b y ł k o n ces ję  na p ry w a tn y  dom  g r y

w  S a ra tod ze , ob ecn ie  u trzy m u je  ta k ie  sa ­
m o p rzods ięb io rstw '0  w  J e rsey . J e s t  to z a ­
w o d o w y  ..m ach er“ , a p rz y tem  lu b i s ię  nap ić .

—  N ie  żo n a ty ?
—  P rz y n a jm n ie j n ic  o  tem  n iew ia d o m o . 

A le  p rzec ie ż  C le a v e r  w o g ó le  n ie  w c h o d z i 
w  rachubę, p rzec ie ż  za trzym a n o  g o  n a  g o ś ­
cińcu  k o ło  B oon ton  z p ow o d u  z b y t  s zy b k ie j 
ja z d y  w łaśn ie  w  ty m  cza s ie  m n ie j w ię c e j, 
k ie d y  m o rd e rs tw o  zo s ta ło  pope łn ion e .

—  C z y  to m oże  je s t  w ła śn ie  to  „m u ro ­
w a n e1" a lib i, o k tó rem  w sp om n ia łeś  przed  
ch w ilą ?

—  W  m ojem  p ry m ityw n em . p raw n iczem  
m n iem an iu  u w a ża łem  je  za  tak ie . —  M ark- 
ham  b y ł  w id o c zn ie  n ieco  u ra żo n y  osta tn iem  
p y tan iem  T a ń cem . W «  rw an ie d o rę czo n o  mu 
d o k ła d n ie  o w p ó ł d o  d w u n as te j, g d y ż  taka  
figu ru je  g o d z in a . A  B oon ton  je s t  s tą d  o m ii 
p ięćdzies ią t, d ob re  pół g o d z in y  d ro g i sam o­
chodem . C le a v e r  m usia ł za tem  opuścić  m ia ­
sto  o  w p ó ł d o  d z ie s ią te j. I n a w e t g d y b y  b e z ­
pośred n io  po za trzym a n iu  go . za w ró c ił  z d ro  
g i n ie m ó g ł b y ć  tu w  tym  czas ie , w  k tó rym , 
w ed le  o rzec zen ia  le k a rza  r z e c z o zn a w c y , 
d z ie w c zy n a  ż y ć  p rzes ta ła . D la  porządku  
zb ad a łem  to  w e zw a n ie  i ro zm a w ia łem  te le ­
fon ic zn ie  z fu n k c jon a r iu szem , k tó r y  mu je  
w rę c z y ł.  N ie  b y ło  n a p ew n o  s fa łszow a n e .

—  C z y  fu n k c jon a r iu sz  p o l ic y jn y  z B oon  
ton  zr.a o sob iśc ie  C le a v e ra ?

—  N ie , a le  op isa ł d ok ła d n ie  sw ego  d e­
lik w e n ta  i, n a tu ra ln ie , za p isa ł num er sam o­
chodu.

T a n c e  p a tr z y ł na M arkh am a z p o lito ­
w an iem . .

—  M ó j k o ch a n y , c z y  n a p ra w d ę  nie r o ­
zum iesz, że  tem  w szv s tk io m  d o w io d łe ś  je ­

d yn ie . że  w  B oon ton  o  g o d z . w p ó ł d o  d w u ­
n aste j, o w e j n o cy , w  k tó re j p op e łn ion o  m or­
d e rs tw o . w ie jsk a  n em ezys  ruchu k o ło w e g o  
za trzy m a ła  za  z b y t  s zyb k ą  ja zd ę  o g o lo n e ­
go . o t y łe g o  je g o m o śc ia  w  średn im  w ieku , 
k tó r y  je ch a ł sam och odem  C lea ve ra ... I  c z y  
n ie  p rzych o d z i ci na m yś l. ' że  to  w ła śn ie  
je s t  ten  ro d za j a lib i, o k tó r y  p os ta ra łb y  s ię  
s ta ry  cw a n ia k , g d y b y  m ia ł zam ia r zam ord o ­
w an ia  k o g o ś  o k o ło  p ó łn o c y?

. —  T o  je s t n ied o rzec zn o ść , —  zaśm ia ł 
s ię  M arkham . —  T o b ie  s ię  zd a je , że  k a żd y  
p rzes tęp ca  ob m yś la  z g ó r y  sw e zb rod n icze  
p la n y  z szatańską ch y tro śc ią .

—  B o  też tak  jes t —  p o tw ie rd z ił T a n c e  
a p a ty c zn ie . —  I zu pełn ie  nie rozum iem  w a ­
s ze go  p rzyp u szczen ia , ż e  p rz y s z ły  m orderca  
zu pełn ie  n ie stara ł s ię  zap ew n ić  sob ie  b e z ­
p ieczeń s tw a . , , . ■»

, —  T y m  razom  jed n ak  m ożesz mi w ie ­
r z y ć ,  że  to  C le a v e r  sam osob iśc ie  o trzym a ! 
to w e zw a n ie .

—  B y ć  m oże . ż e  m asz ra c ję , —  z g o d z ił  
s ię  T a n ce . — . Ja  ty lk o  ro zw a ża m  m oż liw o ść  
om y łk i .i tw ie rd zę , że  m ordercą  c za ru ją ce j 
pan n y  O dcll b y ł c z ło w ie k  o  b a rd zo  su b te lne j 
i b y s tr e j u m ys łow ośc i.

A  ja  7,k o le i ob s ta ję  p rzy  tem , —  p rzer­
w a ł mu M arkh am  p od ra żn io n y , —  że  je d y ­
n ym i ludźmi, te g o  typ u . k tó r z y  s ię  b liż e j 
z n ią  .styka li, są M a n n ix ,vC lea ve r . L in d q u is t 
i S p o tsw oo d e , i że  żad en  z n ich  nie m oże  
b y ć  u w a ża n y  za sp raw ce  te j zb rodn i.

—  M uszę, n ies te ty , w y ra z ić  p o g lą d  o d ­
m ien n y . m ój koch a n y . —  rzek ł T a n c e  p o je ­
d n aw czo . —  C o d o  w szy s tk ich  ty ch  c z te ­
rech lu dzi is tn ie je  m o liw o ść . a jed en  z nich 
n a pew n o  je s t  w in o w a jcą .

M arkh am  s p o jr za ł na n ie g o  z  d rw ią cym  
uśm iechem .

—  Z a tem  sp raw a  za ła tw io n a . W s k a ż  m i 
ty lk o ,  k tó r y  z  nich je s t  w in ien , a  k a żę  g o  
n a tych m ia s t z a a re s z to w a ć  i  p o w ró c ę  1 d o  
sw o ich  z w y k ły c h  za ję ć .

—  Z a w sze  s ię  ta k  sp ieszysz , —  g a n i’ 
T a n c e . —  A  p rzec ie ż  n a jw ię k s i f i lo z o fo w ie  
św ia ta  u w a ża li p ośp iech  za z g u b n y  i  s zk o ­
d liw y . N a w e t  w  K o ra n ie ...

M arkh am  ze rw a ł s ię  z k o m ic zn ym  p rz e ­
strachom .

—  U c iek a m  d o  dom u , zan im  zaczn iesz  
o p o w ia d a ć  b a je c zk i d o  podu szk i...

E p ilo g iem  te g o  ir o n ic zn e g o  o k r z y k u 'b y ­
ło , że  T a n c e  n a p ra w d ę  o p o w ie d z ia ł „ b a je c z ­
k ę 11, a le  o p o w ie d z ia ł ją  m n ie, w  s w o je j w ła s  
ne j b ib ljo te c e . »

—  H ea th  —  m ó w ił —  c ia łem  i du szą  
od d an y  je s t  p rześw ia d czen iu  o w in ie  S k e- 
eła.. A  M arkham  je s t  n a jzu p e łn ie j sk ręp o w a ­
n y  sw ą  p ra w n iczą  ru tyn ą . N ie  p o zo s ta je  m i, 
n ie s te ty , n ic  in n ego , ja k  ju tro  w y b ra ć  s ię  na 
w łasn ą  ręk ę  w  sam otną d ro g ę  p oszu k iw ań . 
M oże  zd o ła m  się p rz y s łu ży ć  s z la ch etn e j spra 
w ie  sp ra w ied liw o śc i. N i©  żeb ym  ch c ia ł stać 
się m śc ic ie lem  p o k r z y w d z o n e g o  sp o łe czeń ­
stwa.- A le  poprostu  n ie  zn oszę  n ie ro zw ią za ­
n e g o  prob lem u.

K O Z D Z IA Ł  X T .

Niespodzianki.
(C zw a r te k , 13 w rześn ia , p rzed  po łu d n iem ).

K u  w ie lk iem u  zd z iw ien iu  C u rr iego , T a n - 
j ce k a za ł s ię zbu dzić  n a za ju trz  o  d z ie w ią te j 
j rano , a  o  d z ie s ią te j s ied z ie liśm y  p rzy  śnia- 
j daniu  w  m alu tk im  o g ró d k u  n a  dachu dom u, 
‘ w  la god n em  w rze śn io w em  słońcu . C. d . n.

n p = H M B I — F = = K

r . ’ ; "  ’ i P #
w Krakowie

zwraca uwagę dostawców 
materjałów drzewnych na 
ogłoszony w  „Monitorze 
Polskim " Nr. 257 z dnia

S 7|XI 1928 r.

przetarg publiczny

wyznaczony n a  dzień 3-go 
grudnia b. r. n a  dostawę 

p   materjałów tartych. rr.

Wytwórnia Kilimów
I r e n y  G u tw iń s k ie j  89

Absolwentki państw, szkoły przsm. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy orai przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

H O r a U N IK M .
Iz b a  sk a rb o w a  w  K ra k o w ie  p rzy jm ie  

p ew n ą  ilo ść  p ra k ty k a n tó w  z w y żs ze m  w y ­

k sz ta łc en iem  na s ta n o w isk a  I  k a te g o r j i  

w  a d m in is tra c ji s k a rb o w e j tut. O k ręgu , 

w  s zc ze gó ln o śc i zaś p ra k ty k a n tó w  z ukoń- 

czon em i s tu d jam i p ra w n ic zem i za  w y n a g r o ­

dzen iem  X . s top n ia  s łu żb o w e g o  fu n k c jon a r- 

ju s zó w  p a ń s tw o w ych .

R e fle k ta n c i w in n i w n os ić  zaraz podan ia  

d o  I z b y  S k a rb o w e j w  K ra k o w ie  d o łą c za ją c  

d o  n ich :

1) Ż y c io r y s  k a n d yd a ta ,

2 ) O d p isy  ś w ia d e c tw  s zk o ln ych  (ś w ia ­

d e c tw o  d o jrza ło śc i, d yp lo m  m a g is tra  p ra w n i­

c z e g o ) e tc .,

3 ) O d p isy  św ia d e c tw  p ra cy ,

4 ) O dp is ś w ia d e c tw a  u rod zen ia .

5 ) D o w ó d  o b y w a te ls tw a ,

6 ) P o d a n ie  a d resó w  p rz yn a jm n ie j d w óch  

osób w ia r y g o d n y c h  d la  za s ią g n ię c ia  op in ji 

o  k a n d yd a c ie .

W sp om n ia n e  w y ż e j  o d p is y  m a ją  b y ć  

u w ie rzy te ln io n e .
64p. ' IZ B A  S K A R B O W A .

g g g a m z i r a s g g z g g g a  ja?
Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym madatam na wystawie w r. 1907 M

P R A C O W N I A  0

WYROBDW -CYZELERSK0-8R0NZ0WNI0ZYCH 0

0pod firma

aH E N R Y K  S Z T O R C
m Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38.

POLECA;

W szelk ie w y ro by  p rzyborów  kościelnych z metali szlachetnych  
i bronzu  a m ianow ic ie : monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lam py.

B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  = s s -
posiada na  składzie w szelk ie  przybory  kościelne w ed ług przepisów  kościelnych^ 
jak rów nież w szelk ie przybory  w  zakres przem ysłu m etalow ego wchodzące.

W yk o n u je  w szelk ie  zam ówienia w ed ług każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje  
rów n ież  w yże j w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnowienia, jak  również

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1180

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurenćyjnyc

0

F i r m a  i s t n i e j ą c a  p r z e s z ło  120 l a t
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowyeh i zagranicznych

a między tymi

G R A N D  P  R I X  P A R Y Ż  1 9 2 7  | w y s t .  M i ę d z y n a r o d o w a )

N a jw ię k s z a  w K ra ju

BRACI

m — FELGZYNSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w  dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodii 

t. zw. Carrilion.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
barmonji do dzwonów już istniejących, 
c o  jest specjalnością f i rm y .  

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje w e własnym zakresie kompletna dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądan e strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Ceny najniższe. Ogrom na i l iś ć  l is tó w  pochw alnych  do przeglądu . Spłata ratami.

P O traebM y zaraz or­
ganista d > 6-cio ty­

siącznej parafji Bł. Win­
centego w Jędrzejowie, 
któryby miał piękny głos, 
umiał dobrze grać, pro­
wadzić chóry na 4 głosy, 
kancelarię i orkiestrę. — 
Warunki do omówienia 

i miejscu, stacja kole­
jowa przy kościele. — 
Kosztów podróży nie zwra 
ca się, 883

8
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Księgarnia  Krakowska
Kraków, ul. św. Tomasza 35, róg ul. św. Krzyża

X  p rogram ów  n>iecxoinicoivifcA;

POLECA
SZALAY-GROELE, W. Morze Polskie.........................................Zł. P60
CZESKA-MĄCZYNSKA, Nieznanemu Żołn ierzow i.................. ,  l -60
WIECZOREK X., Polska już wolna (Obr. sceniczny w 3 odsłonach) „ — 90
ÓJERZYŃSKA M., Powstanie L istopadow e.............................  „ 3" —
SUSZYŃSKI J., Zawsze w i e r n i ................................................ „ 3 50
REUTTÓWNA, Oto dzień chwaty (obr. scen. w 3 odsłonach . . .  „ 1"20

Zamówiania zamiejscowa załatwia się odwrotnę pocztą

ułtydawca za ..Glos N arodu " Ske z ogr. odpcrw. K . Holekaa, R edaktor naczelny Jan Matyasik. R edak tor odpow iedzia lny  J óze f W archaiowakl. D ru kam i* „G łosu Narodu*1 pod aar*. M. F ęrk *.
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